
Uroczyste zam knięcie  
S partak iady W ojska Polskiego
W  poniedziałek 25 bm. odby­

ło  się na kortach CW KS w 
W arszaw ie uroczyste zam knię­
cie S partak iady W ojska P o l­
skie na rok 1952. Na uroczy­
stości obecni b y li:  w icem in is ter 
O brony Narodowej — gen. Po­
p ław sk i, genera lic ja  oraz wyżsi 
oficerow ie.

. Do zgromadzonych sportow ­
ców przem ów ił gen. Popławski, 
k tó ry  ośw iadczył m. in .: „Swą 
zdecydowaną, żołnier-ską po­
stawą wykazaliście, że p o tra f i­
cie godnie reprezentować ba r­
w y  swych jednostek. Wasze o- 
siągnięcia dumą napawają ser­
ca żołn ierzy w  jednostkach oraz 
serca robo tn ików  i chłopów, k tó ­

rych jesteście synam i. 5 re­
kordów  Polski, 16 rekordów  
W ojska Polskiego, w ysok i po­
ziom strzelania, w ie lo bo ju  o f i­
cerskiego, s ia tkó w k i, dobry  po­
ziom le kko a tle tyk i, p ływ an ia , 
koszyków ki oraz p i łk i  nożnej — 
oto p lon Waszych ostatn ich 
zmagań podczas le tn ie j S parta­
k ia d y  W ojska Polskiego. W ło ­
żyliście do w a lk i dużo serca, a 
w y n ik i uzyskane we w szystkich 
dziedzinach sportu , wchodzą­
cych w  skład ,, S partak iady, są 
najlepszym  dowodem tężyzny 
fizycznej żołnierza i stale w zra­
stającego poziomu sportu m a­
sowo - wyczynowego w  naszym 
Ludow ym  W o jsku “ .

Sztandar 
m ło d y c h

W oparciu o dorobek konferencji sierpniowych
nauczyciele rozpoczną pracę“ 

w nowym roku szkolnym
W  dniu 25 bm. rozpoczęły się doroczne konferencje sierpniowe nauczycielstwa szkól ozólm»* 

kształcących i zawodowych. W czasie obrad nauczyciele omówią w yniki pracy szkół i placó­
wek oświatowych i wychowawczych w ubiegłym roku szkolnym, przeanalizują Istniejące 
Jeszcze niedomagania oraz wytyczą zadania pracy wychowawczej 1 dydaktycznej na nowy 
rok szkolny J  952—1953. W  czasie konferencji nauczycielstwo wybierze także delegatów’ na 
ogólnokrajową naradę przodujących nauczycieli, która odbędzie się w Warszawie,
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„ V II  Plenum KC PZPR dro- 
j gowskazem naszej pracy“ —
i oto hasło, k tó re  przyśw ieca nau­
czycie lstwu dz ie ln icy Praga — 
Południe na kon fe renc ji s ie rp­
niow ej.

W  pierwszym  dn iu  obrad k ie ­
ro w n ik  Referatu O św ia ty DRN
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I I  Dzień obrad Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skiifkkjo?SJ

Wskazania Prezydenta Bieruta będą wytyczny 
w konsekwentnej walce o polepszenie pracy

Í I r a t V n
W  drugim dniu Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu w  dalszym ciągu trw ała dy­

skusja. W  czasie obrad przybyła na salę owacyjnie witana przz zebranych delegacja spółdziel­
ców Chińskiej Republiki Ludowej, z wiceprzewodniczącym Ogólnochińskiego Związku Spół­
dzielczego — Lian Jao na czele. Wśród niemilknących owacji na cześć Wodza narodu chińskie­
go Mao Tse-tunga i przyjaźni polsko - chińskiej, przewodniczący delegacji pozdrowi! Kon­
gres w  imieniu spółdzielców chińskich.

U czestn ików  Kongresu w ita ł 
rów n ież w  im ien iu  W ęgierskie j 
R e p u b lik i Ludow e j w iceprzewo­
dniczący Centralnego Zw iązku 
Spółdzielczego Laszlo Nanasi.

G dy na salę ob rad , wkracza 
delegacja rob o tn ików  z Z ak ła­
dów  M echanicznych „U rsus“  —- 
rozlegają się o k rz y k i na cześć 
k la sy  robotn icze j, na cześć so­
juszu robotniczo -  chłopskiego.

W  dyskus ji nad re fe ra tam i 
p ierw szy przem aw ia ł p rzew odn i­
czący spółdzie ln i p rodukcy jne j 
w  L ib e lto w ie , delegat z pow. 
krakow sk iego —  S tan is ław  O- 
karm us. M ó w ił on o osiągnię­
ciach spółdzielczości samopomo­
cow ej pow ia tu  krakow skiego, 
uzyskanych w  ostre j w a lce z 
■wrogą robotą ku łacką .

Delegat z pow. kozlenickiego 
— Michał Ponikowski om ów ił 
rozw ój sieci p u n k tó w  sprzedaży 
oraz ich pracę, w  w y n ik u  k tó re j 
spółdzielczość w  pow iecie K o ­
zienice w  poważnym  stopniu 
zaspakaja już  po trzeby ta m te j­
szych chłopów  pracujących.

Zabiera jąc głos w  dyskus ji 
Piotr Św ietlik —  prezes ŻSCh z 
Rzeszowa zw ró c ił uwagę na po­
trzebę bardzie j rów nom iernego 
rozdzia łu  tow a rów  na w szystkie 
G S -y oraz na konieczność zwię­
kszenia op iek i nad tym , by  do 
chłopa docie ra ły  a r ty k u ły  ja k  
najlepszej jakości. M ów ca zw ró­
c ił uwagę na konieczność śm ie l­
szego sygnalizow ania przez p ra ­
cow n ików  spółdzielczości samo­
pomocowej życzeń i sugestii w y ­
suwanych przez ch łopów  co do

jakości produkow anych przez 
przem ysł a rty k u łó w , przeznaczo­
nych na potrzeby wsi.

O zagadnieniach k a d r spół­
dzielczości m ó w ił delegat pow. 
Prudnik w o j. opolskiego —  K a­
rol Drążyk. Podkreślił on po­
trzebę wciągania do pracy w  
spółdzielczości coraz szerszych 
rzesz młodzieży i kobiet, przy­
chodzenia z pomocą 1 radą w  ich 
pracy, oraz intensywnego szko­
lenia ideologicznego i fachowe­
go.

Podczas dysku s ji w  d rug im  
dn iu  obrad zabra li głos: k ie ro ­
w n ik  W ydz ia łu  .Rolnego K C  
PZPR —  Edmund Pszczółkow- 
ski oraz wiceprezes N K W  ZSL, 
w iceprzewodniczący P K P G  —  
min. Stefan Ignar,

Referat prezesa I .  Janczyka na I Kongresie Spółdzielczości
I  Kongres Spółdzielczości Za­

opatrzenia i Skupu — s tw ie r­
dz ił na wstępie mówca — ma 
ocenić dotychczasowe osiągnię­
cia spółdzielczości samopomoco­
w ej, ma wskazać błędy i nie­
domagania, aby na tej podsta­
wie, w  oparciu o wskazania 
Partii i Rządu, nakreślić dal­
sze drogi rozwoju pracy spół­
dzielczej dla dobra chłopstwa 
pracującego, dla umocnienia so­
juszu robotniczo - chłopskiego, 
dla umocnienia sii naszej Ojczy­
zny Ludowej, a przez to samo 
dia przyczynienia się do budo­
wy podstaw socjalizmu w na­
szym kraju i obrony pokoju.

Po zanalizow aniu obecnej 
sy tuac ji m iędzynarodow ej, w 
k tó re j dla narodu polskiego de­
cydujące znaczenie ma sprawa 
dalszego wzm acniania s ii Pań­
stwa Ludowego, jako czynn ika 
obrony pokoju ! niepodległości 
naszej O jczyzny) mówca scha­
rak te ryzow a ł zadania trzeciego 
roku  P lanu 6-letniego, ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  zadań 
w si, k tóra musi zabezpieczyć 
zaopatryw anie ludności pracu­
jące j m iast w  a rty k u ły  spożyw­
cze i przem ysł w  surowce ro l­
nicze.

Naw iązując następnie do 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej, k tó ra  zapew­
nia spółdzielczości ważną rolę 
w  życiu naszego narodu, prezes 
Janczyk podkreśla, że spółdziel­
cy uzyska li w  ram ach nowej 
o rdynac ji wyborczej _ możność 
w ysuw an ia  kandydatów  na po­
słów  — najlepszych działaczy 
spółdzielczych, ludzi, mających 
zaufanie cz łonków  spółdzie lń ’ 
— chłopów pracujących. W 
zbliżających się wyborach do 
Sejmu m usim y wziąć i weź­
m iem y ja k  na jbardz ie j czynny 
udzia ł —  stw ierdza mówca 
wśród oklasków.

Przytaczając w dalszym cią­
gu szereg danych cyfrow ych , 
ilu s tru ją cych  dotychczasowy

rozw ój spółdzielczości samopo­
mocowej, mówca akcentuje, że 
rezultaty te spółdzielczość za­
wdzięcza kierowniczce narodu 
— Partii, wytyczającej cele i 
drogę rozwoju oraz opiece i po­
mocy Państwa Ludowego.

Choć osiągnięcia naszej spół­
dzielczości są w ie lk ie  i n iew ą t­
p liw e  — stw ierdza mówca — 
to jednak pope łn ia liśm y i po­
pełn iam y w iele błędów w  naszej 
pracy, a nie b ra k  w  n ie j i prze­
jaw ów  szkod liw e j działa lności 
w rogów, ukryw a ją cych  się w  
spóldz olniąch. Na dr,xłze sta­
nowczej i zdecydowanej k ry ty ­
k i 1 sam o kry tyk i szkodnictwo 
to musi być usunięte. W  kon­
sekwentnej I ostrej walce o po­
lepszenie pracy spółdzielczości 
samopomocowej — wytycznymi 
będą wskazania Prezydenta 
Bieruta na V I I  Plenum KC  
PZPR.

Do usunięcia w ie lu  naszych 
błędów i wad, do wejścia na 
w łaściw ą drogę organ izacyjną 
pomagało nam w yb itn ie  ko rzy ­
stanie z doświadczeń i osiąg­
nięć przodującej spółdzielczości 
św iata — spółdzielczości Z w ią ­
zku Radzieckiego. Będziemy 
jeszcze u s iln ie j s ta ra li się w ią ­
zać z pracą spółdzielczości 
ZSRR l k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej.

Przechodząc z ko le i do ana­
lizy  dzia ła lności aparatu spół­
dzielczego w  zakresie zaopatrze­
nia, prezes Janczyk podkreśla, 
iż potężnie rozw ija ją cy  się 
przem ysł socja listyczny, w ie lk i 
w ys iłek  k lasy robotniczej po­
zwala na coraz to szersze i lep ­
sze zaopatrzenie wsi w  tow a­
ry  przemysłowe. W artość m a­
sy tow arow e j, k tóra w  1952 r. 
dotrze do wsi poprzez gm inne 
spółdzielnie, wzrasta (według 
planu) d w u k ro tn ie  w  porówna­
niu  z 1949 r. M. in. wartość 
dostarczonego węgla wzrosła  o 
70 proc., żelaza i w yrobów  me­
ta low ych  —■ o 70,5 proc., m a­

szyn 1 narzędzi ro ln iczych —  o 
16,9 proc., nawozów sztucznych 
— o 52,2 proc., te k s ty lil —  o 
71,5 proc., odzieży —  o 449,8 
proc., obuw ia  —  o 137,3 proc.

W zrastająca siła nabywcza wsi 
powoduje s ta ły  wzrost potrzeb. 
D zięk i słusznej po lityce Pań­
stwa Ludowego w  dziedzinie cen 
na p roduk ty  ro lne i a r ty k u ły  
przemysłowe, nastąpiło znaczne 
podniesienie się stopy życiowej 
chłopów pracujących1. M. in. spo­
życie cukru  na głowę ludności 
wśród chłopstwa pracującego 
wzrosło z 0,20 kg w  1936 r. do 
ponad 18 kg w  1951 r „  węgla — 
z 27 do 339 kg, zapałek — z 4 
d i  51 pudełek, a odzieży —  z 
górą 2 i pół raza. W  1952 r. ob­
serw ujem y dalszy w zrost dostaw 
tow arow ych na w ieś 1 dalszy 
wzrost zapotrzebowania chłopów 
na tow ary. Na tle  tego wzrostu 
zapotrzebowania elem enty kap i­
ta listyczne na w s i s tara ją  się 
często przechwycić nadm ierne 
ilości towarów .

Spółdzielnie gminne —  m ów i 
z naciskiem  prezes Janczyk — 
muszą w  pełni ogarnąć skup 
wolnorynkowy. Muszą to uczy­
nić przez rzete lną pracę, spraw­
ną i życzliwą obsługę na punk­
tach skupu, przez docieranie do 
grom ady 1 do każdej zagrody, 
przez in fo rm ow anie  1 uśw iada­
m ianie chłopów.

P rzypom inając wytyczne, za­
w a rte  w  referacie Prezydenta 
Bieruta na V I I  Plenum KC  
PZPR, mówca wskazuje, że 
gm inne spółdzielnie muszą pro­
wadzić wytężoną i spotęgowaną 
pracę na po lu k o n tra k ta c ji pło­
dów  ro lnych  i p roduk tów  hodo­
w li,  ja ko  fo rm y  w yp ie ran ia  p ry ­
w atnych pośredników  z obrotów  
tow arow ych m iędzy wsią a m ia­
stem i  fo rm y  um acnian ia spójn i 
gospodarczej. Nie może być ta­
kiej gminnej spółdzielni, która 
by nie wykonała planu kontrak­

ta c ji — podkreśla z naciskiem  
prezes CRS.

W śród poważnych błędów  i 
nledomagaft w  dziedzinie skupu 
mówca w ym ien ia  przede wszyst­
k im  bierność, cechującą n ie k tó ­
rych pracow n ików  spółdzie ln i, 
b rak in ic ja tyw y , b ra k  chęci do 
w ys iłku , by zdobyć w  skupie 
w o lno rynkow ym  ja k  na jw iększą 
masę towarową. Na n iek tó rych  
punktach skupu obsługa jest o- 
pieszała i  op rysk liw a. W  PZGS- 
ach i w  aparacie CRS w ie le  jest 
jeszcze b iu rokra tyzm u i  b raku  
poczucia odpowiedzialności za 
organizację skupu.

Przez celowo zorganizowaną 
1 fachową pracę, przez oszczęd­
ność w  w ydatkach , przez stałą 
1 dokładną kon tro lę , p ra cow n i­
cy p lacówek spółdzielczych m u ­
szą doprowadzić do tego, żeby 
w szystkie bez w y ją tk u  gm inne 
spółdzielnie pracow ały bez stra t,

żeby w yka zyw a ły  corocznie w  
swoich bilansach nadw yżk i.

W szystkich p racow n ików  
spółdzielczości, zaopatrzenia i  
skupu m usi cechować pełna 
świadomość ważności p racy  za­
rów no całej o rgan izacji spół­
dzielczej, ja k  i  Ich spółdzielni.

Do podnoszenia poziomu pra­
cy spółdzielczości, zaopatrzenia 
I skupu poważnie przyczynia 
się współzawodnictwo pracy w  
spółdzielniach. 86 tys. pracow­
n ik ó w  podję ło  zobowiązania d la  
uczczenia 60 rocznicy urodzin  
Prezydenta B ie ru ta  1 Św ięta 
1-M aja. Szeroko rozw inę ło  się 
współzawodnictwo zobowiąza­
n iow e d la  uczczenia Kongresu.

M ówca przedstaw ia następnie 
dorobek spółdzielczości samo­
pomocowej na po lu szkolenia 
pracow ników . Począwszy od 
1951 r . zwrócono większą u w a ­
gę na jakość szkolenia. P lan  na 
ro k  bież. obe jm u je  szkolenie

ogółem ponad 42 tys. osób, w  
ty m  b lisko  20 tys. osób —  za­
ocznie.

D obra praca gm innej spół­
dz ie ln i —  m ó w i da le j prezes 
Janczyk —  w  dużej m ierze za­
leży od p racy rew identa . Po 
przeprowadzonym  ju ż  odnow ie­
n iu  k a d r rew ldenck ich , k tó rych  
poziom  ideolog iczny i  przygoto­
w anie  fachowe podnosi się sta­
le, w ciąż jeszcze niedostateczny 
jest poziom dzia ła lności re w i­
zy jne j, a przez to zbyt słaba 
opieka nad spó łdz ie ln iam i i  
w a lka  ze szkodnictwem .

Prezes Janczyk zwraca uwagę 
na stale wzrastającą, choć 
w ciąż jeszcze niedostateczną 
aktywność kob ie t w  życiu spół­
dzie ln i. Należy wprowadzać ja k  
na jw ięce j kob ie t do kom ite tów  
członkow skich i  k o m is ji re w i­
zyjnych, a także na stanow iska

(dalszy ciąg na str. 4)

Uczestnicy brygad żniwnych
organizatorami zbiorowych odstaw zboża

...  (In form acje uiłasne)
W  całym kraju  zbiór zbóż dobiega końca. Młodzieżowe brygady żniwne, które brały udział 

w  sprzęcie zbóż obecni* niejednokrotnie wydatnie pomagają już przy omłotach, a następnie 
przystępują do organizacji manifestacyjnych odstaw zboża na punkty skupu. A ktyw  młodzie­
żowy prowadzi akcję uświadamiającą wśród chłopów mobilizując łch do terminowej odstawy 
zboża dla państwa.

W  w o jew ództw ie  k ie le ck im  
przy żniwach p racow ały  liczne 
brygady młodzieżowe. B rygady 
te pom agają obecnie p rzy  od­
staw ie zboża do punk tów  sku­
pu. W  Cusikach pow Radem 
ko leżanki: Tuzinek, K . Rząd-’ 
kowska, A. Wrochna I J. Nowak 
pom agały p rzy  w yp isyw an iu  
nakazów, co w yd a tn ie  uspraw ­
n iło  pracę m iejscowego pu n k tu  
skupu. W  gm inach M n ió w  i  Bo­
dzentyna, pow. K ie lce  m łodzież 
redaguje gazetki, w  k tó rych  u - 
mieszcza nazw iska p rzodu ją ­
cych gospodarzy, chętnie px'zyj 
m u jących um ow y na sprzedaż 
zboża państwu. W  gazetkach 
tych  Z M P -ow cy dem askują je d ­
nocześnie opornych bogaczy, 
w ym igu jących  się od obowiąz­
kow e j odstawy zboża na punk t 
skupu.

Na zebran iu pozlo towym , w  
Zborow ie, pow. Busko młodzież 
postanow iła prow adzić pracę 
po lityczno -  w y jaśnia jącą, aby 
ich  grom ada pierwsza w y w ią ­
zała się z pa trio tycznego obo­
w iązku  sprzedaży zboża pań­
stwu.

Uczestnicy Zlotu  
— organizatoram i brygady

M łodzieżowa B rygada z A n-' 
drychowa, pow. W adowice skła­
dająca się z 40 osób dopomogła 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  
Stryszowie w  sprzęcie zboża i  
om łotach, a następnie w  odsta­
w ie  zboża na p u n k t skńpu.

D z ięk i pom ocy brygady, k tó ­
re j o rgan iza toram i b y l i  uczest­

n icy  Z lo tu , spółdz. prod. S try ­
szów odstaw iła  ju t  na  p u n k t 
skupu 1446 kg  zboża.

W  grom adzie Przecleszyn, 
gm ina Brzeszcze —  młodzież 
zorganizowała zbiorow ą odsta­
wę zboż,a na p u n k t skupu. 
ZM P-ow cy przygotowali trans­
parenty, szturmówkł, postarano 
się o muzykę. Gromada m ani­
fes tacy jn ie  odstawiła państwu 
3200 kg zboża.

Dużą pomoc w  akc ji skupu zbo­
ża okazała m łodzież w s i Niemo­
d lin  i Oldzanowice —  w o j. opol 
skie. P rzygo tow u jąc chłopów 
swej wsi do zbiorowej odstawy 
zboża, ZM P -ow cy w yd aw a li 
„B łyskaw icę “ . Z ro b ili także k i l ­
ka  transparentów  i  szturm ów ek 
do udekorow ania wozów.

Uczestn ik Z lo tu  ko l. P ietru­
szek, odznaczony na Zlocie 
K rzyżem  Zasług i zobow iązał się 
na zebraniu pozlo tow ym  w y tę ­
żyć w szystk ie  s iły , aby gm ina 
K rzyż, w  k tó re j k ie ru je  pracą 
m łodych ag ita to rów  w ykona ła  
roczny p lan skupu do dn ia 10.9.

Również ZM P -ow cy z Nlego- 
rza, pow. M ław a, woj. warszaw­
skie zorgan izow ali w  dniu 11 
bm. m an ifes tacy jną  odstawę 
zboża na p u n k t skupu. W  akc ji 
te j b ra ło  udzia ł 24 ZM P-owców .

D użym  osiągnięciem może po­
szczycić się m łodzież grom ady 
Wąsoszy, k tó ra  p row adziła  ak ­
cję uśw iadam iającą wśród 
ch łopów  swej grom ady. W  ak ­
c ji skupu grom ada ta  w yko na ­
ła  120 proc. planu.

7 ton  zboża od s ta w ili Już na 
p u n k t skupu ch łop i gromady

Opaes, pow. Pruszków. Jest to
w  dużej m ierze zasługą przodu­
jących ak tyw is tó w  ko la  Z M P -ow  
skiego kol. ko l. Dominiaka, W o j­
towicza, Kujawskiego i  W oź­
niaka, k tó rz y  w y ró ż n ili się w  
prow adzen iu a k c ji uśw iadam ia­
jącej.

M an ifes tacy jn ie  od s taw ili zbo­
że chłop i gm iny Niesłowa, w y ­
konu jąc 120 proc. p lanu skupu. 
W  dużej m ierze przyczyn iła  się 
do tego m łodzież, k tó ra  p row a­
dziła  akc ję  uśw iadam iającą o- 
raz dobrze przygotow ała zbio­
row ą odstawę zboża. Z M P -o w ­
cy p rzygo tow a li również deko­
rac je  wozów, aby zbiorowa od­
stawa zboża z ich gm iny w yp a­
dła ja k  na juroczyście j.

W  a k c ji uśw iadam iającej, 
prowadzonej wśród chłopów 
pow. Maków Mazowiecki w y ­
ró ż n ili się uczestnicy Z lo tu  — 
kol. ko l. E. Rosiński, R. Pople- 
larczyk, T . Wierzbicki. C hłop i 
z grom ad: Przyradowa, Radży - 
newo i  ze spółdz. prod. w  
Sznach — tegoż pow ia tu  w  
dn iu  31,7 ods taw ili pierwsze 
zboże na p u n k t skupu.

W  pe łnym  zrozum ien iu swego 
patriotycznego obow iązku sprze 
da ją zboże państw u ch łop i pow. 
pułtuskiego, gdzie zorganizowa­
no dotąd k ilk a  m an ifes tacy j­
nych odstaw zboża d la  pań­
stwa. M . in . ch łop i grom ady 
Popowo, gm ina Z a to ry  w y k o ­
n a li Już p lan  skupu w  100 proc. 
W  a k c ji skupu w y ró ż n ili się tu  
ak tyw iśc i Z M P  —  koleżanka 
Stanisława Białek i ko l. S. Bed­
narski. (O)

Praga — Południe M odrzejew­
ski om ów ił w y n ik i pracy szkól 
oraz na k reś lił zadania nauczy­
cie lstwa w  nowym  roku szkol­
nym.

Referent s tw ie rdz ił, że ubieg­
ły  rok  szkolny przyn iósł znacz­
ną poprawę w yn ikó w  nauczania 
zarówno w  szkołach podstawo­
wych, ja k  i średnich.

Uzyskano także znaczne pod­
niesienie poziomu pracy wycho­
wawczej szkoły, dzięki czemu 
postawiono już  w  roku ubieg­
łym  skuteczną zaporę próbom 
dem ora lizac ji m łodzieży szkol­
nej, podejm owanym  przez w ro ­
ga klasowego.

Osiągnięcia te zawdzięczają 
szkoły dz ie ln icy Praga —  Po­
łudn ie  o fia rn e j pracy o lb rzy­
m ie j większości nauczycielstwa, 
które podnosząc nieustannie 
swój poziom ideologiczny, po­
g łęb ia jąc swą wiedzę fachową 
stosowało w  pracy zasady peda­
gogik i socjalistycznej. Wśród 
nauczycielstwa szczególnie w y ­
różn iły  się Władysława Cu - 
szlakowa ze szkoły n r 143, Jad­
wiga Osiecka ze szkoły n r 54. 
Tadeusz Żytkiewlcz ł inni.

Do uzyskania dobrych w y n i­
ków  pracy szkół przyczyniło 
się pow iązanie pracy dydak­
tycznej i  pedagogicznej nau - 
czycie lstwa z organizacjam i 
szkolnym i ZM P 1 harcerstwem .

W  p ierw szym  d n iu  obrad na­
uczycie li Zasadniczych Szkół 
Zawodowych w  O lsztynie po 
re feracie  dyrekto ra  Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w  Bartoszy­
cach tow . Zalewskiego zabrało 
głos 16 nauczycieli.

M. In. nauczyciel Jocz z 
K ę trzyna  m ó w ił o tym , że po 
w prow adzeniu do p rodukc ji 
w arszta tow ej systemu potoko­
wego znacznie podniosła się w y ­
dajność pracy i  poziom u p rzy ­
gotowania uczniów  do w y k o ­
nyw an ia  zawodu, ponieważ za­
poznają się oni w  ten sposób z 
organizacją pracy w  przemyśle.

„W ie le  mogą pomóc w  pod­
n iesieniu poziom u pracy szkoły 
— rodzice uczniów. W iele bo­
w iem  zależy od ićh w p ły w u  w y ­
chowawczego —  m ó w ił na kon­
fe re n c ji d y re k to r Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w  Iłow ie  
tow. B ie leck i —  dobrze pracu­
jący  K o m ite t Rodzic ie lski ba r­
dzo p rzyczyn ił sie do podnie­
sienia poziom u wychowania.

Dobre w y n ik i w  swojej p ra ­
cy zawdzięczamy temu, że po­
w sta ł u nas zw a rty  k o le k ty w  
d y re kc ji, nauczycielstwa i o r­
ganizacji Z M P -ow sk ie j, dążący 
do wspólnego celu — przygo­
towani a w y k w a lifik o w a n y c h  
kad r dla naszego przem ysłu —- 
m ó w ił w  dyskus ji nauczyciel 
M arkuna z Olsztyna.

Wszyscy ' dysku tanci podkre­
ś la li, że dla w vkonania zadań 
szkoły koniecznym  jest dalsze 
zacieśnianie w spółdzia łan ia na­
uczycie li z organizacją Z M P -o w - 

j ską w  walce o podniesienie po - 
j ziomu pracy w  Zasadniczych 
| Szkołach Zawodowych.

I Za słabo natom iast podkre ­
ślono ro lę  ZM P  i harcerstw a 
w  szkole na kon fe renc ji nau­
czycie li D zie ln icy Ochota, cho­
ciaż o o lb rzym ie j ro l i o rgan i­
zacji m łodzieżowych w  szkoła 
m ó w ił dy re k to r szkoły TPD w e 
W łochach R utkow ski. W skazał 
on na p rzyk ładzie  dw u rów no­
ległych k las ósmych ze sw o je j 
szkoły, ja k  dobra praca orga­
n izac ji ZM P w  klasie ósmej 1 
w ięź ZM P -ow ców  z nauczy­
cie lstwem  dała w  w y n ik u  s tu ­
procentowa prom ocję i  dobre 
w y n ik i nauk i uczniów  całe j 
klasy, a siabość te j p racy w  
klasie  ósmej B by ła  m iędzy in -  
nym i przyczyną nie prom ow a­
nia trzech uczniów  i  zdawania 
egzaminów popraw kow ych
przez k ilkunastu .

Nie pomógł kon fe renc ji w  
zrozum ieniu ro li ZM P i harcer­
stwa ZD ZM P Ochota w y ­
syła jąc na konferencję swojego 
przedstaw icie la tow . D ąbrow ­
skiego, niezorientowanego w  
pracy szkolnych o rgan izac ji 
ZM P  i  harcerstwa, k tó ry  w y ­
s tąp ił na kon fe ren c ji n ie m ając 
żadnych p rzyk ładów  z ich p ra ­
cy na teren ie dz ie ln icy , i  n ie  
staw iając żadnych postu la tów  
pod adresem nauczycieli.

B ra k i te trzeba nadrobić w 
następnych dniach kon fe renc ji. 
Nauczyciele po w in n i wskazać 
ja k ie j oczekują pom ocy od 
ZMP, ja k  rów nież w ys tęp u ją ­
cy na konferencjach przedsta­
w ic ie le  Z M P  po w in n i nauczy­
cielom uśw iadom ić ro lę  orga­
n izac ji w  szkole.

Uroczyste obchody dożynkowe 
rozpoczęły się w wielu gminach

całego kra ju
W  niedzielę 24 bm. rozpoczę­

ły  się w  w ie lu  gm inach całego 
k ra ju  radosne obchody dożyn­
kowe.

S iln y  w yraz  znalazły w  czasie 
w ieców  i pochodów ■ uczucia 
radości z uchwalenia K o n s ty tu ­
c j i  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej — w ie lk ie j K a rty  
Z w yc ięs tw  i  Osiągnięć narodu 
P ilskiego.

W raz z tysiącam i chłopów 
obchodzili radosne św ięto p lo­
nów  robotn icy i  żołnierze, k tó ­
rych  liczne delegacie w y jecha ­
ły  z fniast do pob lisk ich  gmin.

Obchody dożynek u rozm aic i­
ły  liczne w ystępy artystyczne 
i  sportowe.

W  radosnym  n a s tro ju  ch łop i 
k ilkudz ies ięc iu  gm in  w o j. łódz­
kiego podsum owali na uroczy­
stościach dożynkowych swoje 
osiągnięcia w  tegorocznej kam ­
pan ii żniwnej.

Na dożynk i do R udy-B uga ju ,
pow. łódzkiego z jecha li g rom a­
dnie m ieszkańcy k i lk u  oko licz­
nych wiosek. P rz y b y ły  rów nież

w itane przez_ zebranych chło­
pów długo nie m ilknącym i o k la ­
skam i i  ok rzyka m i na cześć 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
łódzkie ek ip y  łączności m iasta 
ze wsią — w łó kn ia rzy  z ZPW  
im. Niedzielskiego oraz ro b o t­
n ikó w  z gazowni i  e le k tro w n i.

W  czasie uroczystości z du­
mą zameldowali chłopi z B ru - 
żyey o zagospodarowaniu przez 
nich 60 ha odłogów, o podnie­
sieniu dostaw mleka do m le­
czarni i dostarczeniu na spęd 
kilkudziesięciu tuczników ponad 
plan oraz o pomyślnym wyko­
nywaniu dostaw zboża.

Gorące oklaski towarzyszyły 
meldunkowi członków spółdziel­
ni produkcyjnej w Rudzie, któ­
rzy na wiele dni przed term i­
nem ukończyli tegoroczne żni­
wa. posiali poplony i dokonali 
podorywek.

Wieńce dożynkowe przyjęli 
z rą k  chłopów Zofia Jarzyńska
— przodownica ZPW  im . N ie ­
dzielskiego oraz p rzodu jący 
chiop-spółdzie lca —  Stanisław  
Kozłowski.

„Młodzież japońska nie będzie mięsem 
armatnim dla podżegaczy wojennych“

Hasło Zjazdu Młodych Bojoumikóiu 
o Pokój uj Tokio

W  stolicy Japonii, Tokio, odbył się Zjazd Młodych Bojowni­
ków o FokóJ, z udziałem około 500 przedstawicieli demokra­
tycznych organizacji młodzieżowych, zrzeszających w swych 
szeregach przeszło 2 miliony chłopców i dziewcząt.

Transparenty zdobiące salę o- 
brad g łos iły  hasła przewodnie 
zjazdu: „Młodzież japońska nic 
będzie mięsem armatnim dla 
podżegaczy wojennych!“, „Żąda­
my pokoju i wolności dla na­
szego kra ju !“, „Położyć kres 
zbójeckiej wojnie zaborców a- 
merykańskich w  Korei!“, „Do­
magamy się rozszerzenia swo­
bodnej wymiany handlowej z 
Chinami!“.

M ów cy przytacza li p rzyk łady  
świadczące o tym , że ch łopcy i 
dziewczęta w raz z ca łym  naro­
dem japońskim  walczą coraz 
a k ty w n ie j o jego żywotne in te ­
resy.

O ok ru tn ym  w yzysku gó rn i­
ków , a zwłaszcza m łodzieży 
pracującej w kopaln iach, m ów i­
l i  delegaci z Hokkaido. Za swą 
n iewoln iczą pracę pod ziemią, 
robotn icy o trzym u ją  groszowe

place. R obo tn ików  prześladuje 
cały sztab nadzorców p o lic y j­
nych. M im o to coraz a k ty w n ie j 
w ystępu ją  w  obronie swych 
praw  chłopcy i dziewczęta. M ło­
dzi patrioci Hokkaido zebrali w  
ciągu krótkiego czasu przeszło 
2 miliony podpisów przeciwko 
rcm ilitaryzacji kraju.

Uczestnicy zjazdu uchwalili 
jednomyślnie deklarację, która  
stwierdza, że młodzi patrioci ja ­
pońscy są gotowi, wraz z mło­
dym pokoleniem całego świata, 
oddać wszystkie swe siły walce 
przeciwko podżegaczom do w oj­
ny. Zjazd powziął również u- 
chwałę w sprawie dalszego zje­
dnoczenia sił młodzieży Japonii 
oraz rezolucję, domagającą się 
zakazu broni atomowej i poło­
żenia kresu zaborczćj wojnie o- 
kupantów amerykańskich w K o­
rci.

W M O N T E V ID E O  O D B Y Ł A  S IĘ  
K O N F E R E N C J A

U IS Z P A N S K IC H  B O J O W N IK Ó W  
O P O K O J...

...zo rga n izow a na  przez H iszp a ń ­
ską K o m is ję  W a lk i o P o k ó j K o n * 
fe ie n c j- t p ow z ię ła  u c h w a łę  w sp ra ­
w ie  da lsze j w a lk i o w y z w o le n ie  n a ­
ro d u  h iszp a ń sk ie g o  spod  ja rz m a

F ranco  o raz  je d n o m y ś ln ie  p o p a rła  
u c h w a ły  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju  
w  s p ra w ie  z w o ła n ia  K o n g re su  N a­
r ó d ' v w  O b ro n ie  P o k o ju .

p r z e s z ł o  :oo ż o ł n ie r z y
K A N A D Y J S K IC H

Z D E Z E R T E R O W A Ł O ...
...w  1951 ro k u  z b ry g a d y  k a n a ­

d y js k ie j  w a lczą ce j pod  d o w ó d z ­
tw e m  a m e ry k a ń s k im  w  K o re i W ia ­
dom ość ta zosta ła  og łoszona przez 
k a n a d v js k ie  M in is te rs tw o  O b ro n y .

25 T Y S IĘ C Y  R O B O T N IK O M  
A M E R Y K A Ń S K IC H  S T R A J K U J E ...

. . .ro b o tn ic y  c i, z a tru d n ie n i w  d z ie ­
s ięc iu  fa b ry k a c h  n a le żą cych  do to ­
w a rzys tw a  „ I n t e i n a t io n a l H a rv e s te r  
Co“  d om a g a ją  się z a w a rc ia  n o w e j 
u m o w y  z b io ro w e j 1 p o d n ie s ie n i*  
p łac .



„Sztafeta Konstytucji" 
rozszerzania pozlotowego

nowa forma 
współzawodnictwa

W śród przodujących załóg 
fabrycznych, w  w o j. poznań­
skim , po powrocie delegatów 
ze Z lo tu rozw ija  się na sze­
roką  skalę pozlotowe współ­
zawodnictwo.

„Ślubowaliśmy na wierność 
Ojczyźnie, Partii, Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — m ó w ili delegaci na 
zebraniach pozlotowych.—Cały 
naród wierzy w nas, młodych, 
że pracą swą, nauką umacniać' 
będziemy naszą Ojczyznę, że 
wzmocnimy wysiłki w pracy i 
nauce..."

M łodzież uroczyście podej­
m ow ała nowe zobowiązania. 
W raz z n im i rów nież uchwa­
lano w n iosk i do dalszej pracy, 
b y  słowa Ślubowania do ta rły  
do wszystkich, do całej m ło ­
dzieży, we wszystkich zakła­
dach pracy, wsiach i urzędach. 
Zobowiązania w in n i podejmo­
wać wszyscy.

„W yślem y delegacje do in ­
nych  zakładów i warsztatów. 
Pow iem y tam  o swych zobo­
wiązaniach. W ezwiemy całą 
m łodzież do współzawodnic­
tw a  pozlotowego”  — takie  by­
ły  uchwały w ie lu  kó ł zetem- 
powsklch.

Słuszna in ic ja ty w a  m łodzie­
ży została poparta przez in ­
stancje zetempowskie j  Partię. 
W  Zarządzie W ojewódzkim  
ZM P w  Poznaniu opracowano 
nowe fo rm y  przenoszenia w e­
zwań załóg do podjęcia czynu 
dla uczczenia K onsty tuc ji. M ło ­
dzież, w  dyskusji na P lenum  
Zarządu W ojewódzkiego ZM P, 
Plenach Zarządów Pow iato­
wych ZMP, w  gm inach i ko­
łach nazwała tę form ę roz­
szerzenia współzawodnictwa 
pozlotowego — „Sztafetą K on­
s ty tu c ji“ .

„Sztafeta K o n s ty tu c ji"  prze­
biega w  fabrykach, wsiach 1 
urzędach. D z ięk i Sztafecie 
współzawodniczy ze sobą m ło­
dzież w ie lu  fab ryk , POM -ów, 
spółdzielni, urzędów.

Zadanie „S zta fe ty K onsty­
tu c j i“  nie kończy się na tym , 
że zostaną podjęte zobowiąza­
nia. To, że przebiega ona od 
fa b r3rk  do fab ryk, z grom ady 
do gromady, pozwala na w y ­
m ianę doświadczeń w  p racy 
organizacyjne j. Doświadczenia 
te przenoszone będą dalej 
przez Sztafetę. W ym iana do­
świadczeń przyczyn i się do

lepszego i szybszego rea lizowa­
nia  zobowiązań.

„Sztafeta K o n s ty tu c ji“  roz­
przestrzenia się szybko, gdyż 
każda załoga młodzieżowa, czy 
m łodzież jednej grom ady w zy­
wa do podjęcia zobowiązań 
dw a inne zakłady pracy, a na 
w si dw ie następne gromady.

Wszędzie tam, gdzie przebie­
ga Sztafeta odbyw ają się m a­
sówki. Na n ich delegaci m ó­
w ią  o swoich wrażeniach ze 
Z lo tu  i przekazują wskazania 
towarzysza B ieruta. Po pod­
jęc iu  zobowiązań przez m ło ­
dzież zostają w yb rane nowe 
Sztafety, k tó re  przenoszą zo­
bowiązania załogi; i  wezwania 
do fab ryk , spółdzielń, POM-ów, 
PG R-ów i  gromad.

Zobowiązania pode jm ują nie 
ty lk o  m łodzi przodownicy, 
chłopcy i dziewczęta. Do w ie l­
kiego czynu w łączają się s ta r­
si robotn icy  i  chłopi. M ów ią  
o tym  m e ldu nk i poszczegól­
nych Sztafet.

.„..„Sztafeta K on s ty tu c ji“  w  
naszych zakładach została 
przyję ta . W artość ogólna zobo­
w iązań m łodych i  starszych 
p racow ników  dla  uczczenia 
K on s ty tu c ji, dla wzm ocnienia

O jczyzny w ynosi 4.142.972 z ł."  
—  m eldu je załoga Zakładów  
Im. S talina.

„...Nasza załoga Gnieźnień­
skich Zakładów  G arbarskich 
w łączając się w  „Sztafe ię  K on­
s ty tu c ji“  da ponadplanową 
produkc ję  w artości 676.441 zł. 
W zywam y GZPO i  PKP. Po­
de jm u jc ie  zobowiązania „Szta­
fe ty  K o n s ty tu c ji" :

Sztafeta biegnie poprzez 
wsie, PO M -y. spółdzielnie pro­
dukcyjne. W spółdzielni pro­
d u k c y jn e j M ichowa gdzie de­
legatem na Z lo t b y ł kol. 
Skrzypczak, m łodzież przepra­
cu je  ponadplanowo 3 dn i p rzy  
om łotach. W  gromadzie T rzu- 
skołani, gm. Gniezno cala gro­
mada zobowiązała się zniwe­
lować 350 rn nieużytecznego 
row u, a m łodzi chłopcy i 
dziewczęta pomogą przy om ło­
tach wdowom  1 rodzinom  żoł­
nierzy.

Tysiące m łodych chłopców, 
dziewcząt i starszych robo tn i­
ków  podejm ują w  całym  k ra ­
ju  pozlotowe zobowiązania.

Coraz bardzie j po ryw a ją  m ło­
dzież słowa Ślubowania, k tó ­
re  przekuwane są w  w ie lk i 
pozlo towy czyn. Ruch pozloto­
wego współzawodnictwa staje 
się cpraz bardzie j masowy. Na 
czoło tego ruchu w ysuw a się 
młodzież, opracowując wciąż 
nowe fo rm y  w a lk i o ulepsza­
nie  w yn ikó w  pracy. Jedną z 
tak ich  fo rn i jest zorganizowa­
na w  w oj. poznańskim  „S zta­
feta K o n s ty tu c ji“ .

Szczególnie ważną w  tej sy­
tu a c ji jest ro la  Zw iązku M ło­
dzieży Polsk ie j —  k ie row n ika  
m łodzieży, ro la Zarządów oraz 
in s ta nc ji ZMP. D latego też 
w szystkie Zarządy W ojewódz­
kie , Powiatowe, M ie jsk ie  1 
Dzieln icowe ZM P w in n y  zw ró­
cić w ie lką  uwagę na rozw ój 
pozlotowego współzawodni­
ctwa. Trzeba pomagać m ło ­
dzieży, uczyć ją, odnajdyw ać 
nowe fo rm y  pracy, dyskuto­
wać z m łodzieżą i  śm ia ło z 
rozmachem wprowadzać je  w  
życie.

W. STODÓŁKA
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Niezbędna cecha
komsomolskiego kierownika.
Podstawową cechą dobrego k ie row n ika  m łodzieży jest, ja k  

uczy nas nasza P artia , stała  — codzienna więź z masami 
młodzieży, praca z ludźm i, przys łuch iw anie się k ry tycznym  g ło ­
som m łodzieży, uczenie i  w ychow yw anie mas oraz uczenie się 
od mas.

Często jednak, a nawet zbyt często, można jeszcze spotkać 
w naszej organ izacji przewodniczącego koła, zarządu lub a k ty ­
w istę ZM P, słowem kie row n ika , k tó ry  oderw ał się od m łodzie­
ży i  którem u w ydaje się, że może sam decydować o wszystkich  
sprawach organizacji. Ta niesłuszna p ra k tyka  była  już  i  jest 
ostro k ry tykow ana przez kierownicze instancje naszej o rgan i­
zacji, na naradach i  odprawach organizacyjnych.

Zamieszczamy pęniżej (z n ie w ie lk im i sk ró tam i) a rty k u ł w stęp­
ny  z „K om som olsk ie j P raw dy"  z n r 195, opracowany na pod­
staw ie d ługo le tn ich  doświadczeń pracy Komsomołu.

Z  a rtyku łem  tym  po w in n i zapoznać się przede w szystk im  prze­
wodniczący kó ł ZM P, przewodniczący i członkowie poszczegól­
nych zarządów i  in s tanc ji ZM P  oraz cały aktyw .

Za granicą, która nie dzieli
Książka po jaw iła  się w  w i­

trynach  „Dom u K s iążk i“  w  
dniach Z lotu. Na b łęk itne j 
okładce białe lite ry : „P rz y ja ­
ciele zza O dry“  *)

A u to r książki, W ik to r Wo­
roszylski na osiemdziesięciu 
stronach przekazuje czyte ln i­
kom  wrażenia z Niem iec: 
,.Przywoziłem  te no ta tk i z 
każdej podróży d y  N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycz­
n e j: w  m aju  1950 r., w  m aju  
1951 T., w  s ie rpn iu  1951 r. — 
U’ czasie B erlińskiego Z lo tu ".

Po raz pierwszy w y jecha ł 
W oroszylski na Z lo t M łodzie­
ży N iem ieckie j w  r. 1950 1 
od razu zetknął się z n a jis to t­
n ie jszym  z n iem ieckich za­
gadnień —  z zagadnieniem 
m łodzieży, toteż w  sprawo­
zdaniu z tego pierwszego po­
by tu  w  NRD m ów i g łównie o 
m łodych. „Nowe Niem cy są 
młode. Starsze pokolenie w  
bardzo dużej części było sfa- 
szyzowane. N iemcy przedh i- 
tle row skie  m ia ły  liczną kadrę  
rew olucyjną. W na js trasz liw ­
szy jednak sposób tępiona  
przez H itle ra , stopnia ła ona w  
obozach i w ięzieniach, w  n ie ­
rów ne j podziem nej walce, na 
em igracyjne j tułaczce. Ta 
część starych antyjaszystów , 
któ ra  ocalała, k tó ra  w róciła , 
by ła  dość silna, żeby stać się 
sercem i  mózgiem k ra ju  — 
ale jednocześnie zbyt mała 
liczebnie, żeby odegrać rolę  
jego a rte r ii i  nerw ów ".

Rolę a rte rii i ne rw ów  no­
w ych Niemiec odegrała m ło-

dzież. M łodzież po przejściu 
k ró tk ich  kursów  zastąpiła w  
szkołach nauczycieli, k tó rzy  w  
ponad 70 proc. należeli do h i­
tle row sk ie j NSDAP, zajęła 
ważniejsze stanow iska w  apa­
racie państwowym  i samorzą­
dowym , w  szeregach W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j. — 
Freie Deutsche Jugend pra­
cuje w  NRD dla swego k ra ju , 
walczy w  Niemczech zachod­
n ich o prawo do te j pracy.

Druga podróż do N iem iec —■ 
w yjazd na Kongres M łodych 
A rty s tó w  zbiegła się z p ie rw ­
szomajowym obchodem, 'tu to r 
b y ł w tedy w  Eierlinie. N o ta tk i 
przekazują atmosferę święta. 
Później rozpoczęła się wę­
drów ka po Niemczech. T u ry n ­
gia — W eim ar, M ax-H ütte ... 
Wszędzie spotkania z m łody­
m i, nowe w rażenia i  spostrze­
żenia. Wreszcie rozdzia ł po­
święcony K ub ie  (K u rto w i 
K arte low i), m łodemu, znane­
mu w  całych Niemczech poe­
cie.

W ie lk ie  wrażenie spraw ia 
opis spotkania ze studentem, 
k tó ry  podsunął W oroszyl­
skiemu wydaną w  Zachodnim  
E e rlin ie  u lotkę, w  k tó re j stu­
denci U n iw ersyte tu  Technicz­
nego, Wyższej Szkoły Sztuk 
F:ęknych, K onserw atorium , 
Akadem ii Nauk Politycznych, 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
z zachodnich sektorów stoficy 
pode jm ują się w ykonyw ać 
każdą pracę za op łatą 1 m ar­
k i za godzinę.

Trzecia podróż — S ierpn io-

w y  Festiw a l w  B e rlin ie  Oczy­
w iście. z tego pobytu przy­
w ióz ł pisarz na jw ięce j notatek.

Książka obejm uje rów nież 
no ta tk i z „czw a rte j podróży" 
— z le k tu ry  książek współczes­
nych au torów  n iem ieckich : 
W illi Bredla, Stephana Herm- 
lina, z lis tó w  przedśm iert­
nych n iem ieckich antyfaszy- 
stów, z książek Kantorowicza, 
Anny Seghers i szeregu m ło ­
dych prozaików  i publicystów. 
Są także uw agi ó an to log ii 
w ierszy m łodych autorów : 
„Poezja młodego pokolenia“ .

„..Je s t to książka o tym , ja k  
jeden z Polaków poznawał no­
we Niemcy, ja k  w raz z pozna­
niem  rosła przy jaźń i  ufność..."
<— pisze W oroszylski.

W iele dow iadu jem y się z te j 
książki o nowej m łodzieży 
n iem ieckie j, o FDJ-towcach, 
o wspólnej walce, k tó ra  nas 
łączy. M ało jest w  książce ga­
zetowej w iedzy o m łodych 
zza O dry —  w ięcej p isarskich 
spostrzeżeń i  m igawek, które 
jednak m ów ią nam bodaj w ię ­
cej o przem ianach zaszłych w  
Niemczech i  Niemcach, n iż  
pow iedzia łyby c y fry  sta ty­
styk i.

W . D.

*) W iktor Woroszylski „Przy­
jaciele zza Odry“, „Książka 1 
Wiedza“ 1952 r., cena 4 zł.

/fUe można dziwić
N ie d a w n o  do nasze j re d a k ­

c j i  w p ły n ą ł l is t  a n o n im o w y  
z G ru d z ią d za , k tó re g o  a u to r  
z a p y tu je  d laczego o p i­
n ia  postępow a ca łego św ia ta  
o s tro  s p rz e c iw iła  s ię, aby  
sp raw ę  w o jn y  b a k te r io lo ­
g ic z n e j w  K o re i zbada ła  K o ­
m is ja  M ię d zyn a ro d o w e g o  
C zerw onego  K rz y ż a  z G ene­
w y ,  co p rzec ież  za p ro o o n o - 
w a i i  A m e ry k a n ie . A m e ry ­
k a n ie  z a p ro p o n o w a li w ię c e j
— a u to rze  a n o n im u  z G ru ­
dziądza—c h c ie li o n i, a bv  ró w  
n ie ż  sp raw ę  tra k to w a n ia  je ń ­
có w  w  obozie  na  K ożedo  
zb ad a ł M ię d z y n a ro d o w y  K o ­
m ite t  C zerw onego  K rz y ż a  z 
G enew y.

D laczego tz w , „o n in ia  p o ­
stępow a  ca łego ś w ia ta “  — 
ja k  iro n ic z n ie  pisze a n o n im
— o d rz u c iła  te  p rop o zyc je?  
Z  bardzo  p ro s te j p rz y c z y n y : 
trz e b a  b o w ie m  p rze d te m  
w ie d z ie ć  cóż to  je s t te n  
M ię d z y n a ro d o w y  K o m ite t 
C zerw onego  K rz y ż a  z G ene­
w y . A  są fa k ty ,  k tó re  go 
bez re s z ty  d e m a sku ją ... 
Załóżm y przez chw ilę , że

tzw. M iędzynarodowy K o ­
m ite t Czerwonego Krzyża  
z Genewy (należy podkre ­
ślić, aby nie by ło  n ieporo­
zumień, że m im o swej 
nazwy, kom ite t ten nie jest 
byn a jm n ie j „m iędzynarodo­
w y "  i  nie może reprezento­
wać m iędzynarodow ej o r­
ganizacji Czerwonego K rz y ­
ża), przybyw a na wyspę  
Kożedo, ja k  tego się doma­
gały władze am erykańskie. 
Przeprowadza inspekcję  to 
obozie jen ieck im  i  ogłasza 
raport. Oto w y ją tk i z n ie ­
go:

„ Obóz jeńców na Kożedo 
—  to p rav:dz iw y hotel... 
Jeńcy są doskonale tra k to ­
w a n i i  bardzo weseli... Ż y w ­
ności m ają w  bród... Ba - 
w ią  się od rana do nocy"’ 

K p iny?  N iem ożliwe?  
Owszem, m ożliwe. Dowo­

dem tego jest pew ien ra ­
port, opracowany u? roku  
1944 przez ten sam „M ię ­
dzynarodow y" K om ite t. Ra­
p o rt ten do tyczył w a ru n ­
ków  panujących w  h it le ­
row sk im  obozie koncentra­
cy jnym  w  Buchenwaldzie. 

C y t u j e m y :
„Dobrze jest w  obozie w  

Buchenwaldzie. Panuje  
tam  doskonale samopoczu -

cie. Rano o trzym u je  się 
pó ł l i t r a  kawy, 400 gra­
m ów  chleba, trochę tłusz- 
czów, ładny kaw ałek k ie ł­
basy lub czegoś w  tym  ro ­
dzaju. W  południe, w  cza­
sie prze rw y w  pracy, roz­
daje się pół l i t ra  kawy. W 
końcu, po powrocie z p ra ­
cy, o trzym uje  się dobrą, za­
w iesistą zupę. Ogólnie ja ­
da się chleb, tłuszcze, w ę­
d lin y , połowę rano a po­
łowę w  południe, plus za­
wartość paczek, k tóre uzu­
pe łn ia ją  jadłospis w ieczor­
ny... W arunk i sanitarne są 
doskonałe. Codziennie w i­
zyta lekarska. Są tam  
liczn i lekarze i  szp ita l: a 
więc tak, ja k  w  wojsku... 
R ozryw ki, ca łkow ita  w o l­
ność w  niedzielę po po łud ­
niu. Dzisiejszy w ieczór jest 
urozm aicony różnym i przed 
staw ien iam i. In te rn ow a n i 
m ają w łasną trupę  te a tra l­
ną".

Pow tarzam y  — c y to w a li­
śmy dosłownie w y ją te k  z 
rap o rtu  „M iędzynarodow e­
go" K om ite tu  Czerwonego 
K rzyża  z Genewy, dotyczą­
cy w arunków  panujących  
w  h itle ro w sk ie j ka to w n i — 
w  Buchenwaldzie.

Po tym  po tw ornym  w

sw ym  cynizm ie raporcie, 
czyż można dz iw ić  się zau­
fa n iu  am erykańskich im pe­
r ia lis tó w  do „M iędzyna ro­
dowego" K om ite tu  z Gene­
wy? R aport jes t przecież 
doskonałą gwarancją, że ci, 
któ rzy  w  Buchenwaldzie  
nie dostrzegli um ie ra ją ­
cych z głodu tysięcy ludzi, 
nie dostrzegli dym iących  
kom inów  krem atoriów , nie 
dostrzegli zw yrodn ia łych  
„ le k a rz y ", przeprowadza­
jących zbrodnicze „do  - 
św iadczenia" na w ięźniach  
—  nie dostrzegą tym  b a r­
dzie j an i pom ordowanych  
jeńców, an i w o rków  z p ias­
kiem , dostarczanych za­
m iast w o rków  z ryżem, ani 
„ doświadczeń“  z bronią ba­
kterio logiczną i  atomową, 
dokonywanych na jeńcach, 
słowem tego, co dzieje  się 
w obozie na Kożedo.

R aport ten jest gw aran­
cją , że członkowie  „m ię - 
dzynarodowego"  kom ite ­
tu, k tó rzy  tak  w ie rn ie  s łu ­
ż y li h itlerow com , co n a j­
m n ie j rów nie  w ie rn ie  będą 
służyć ich następcom  — 
im peria lis tom  am erykań­
skim . T ym  bardzie j, że 
w  grę wchodzą dolary...

(ra)

REPUBLI- PEM0-
KANIE KRACI

Amerykański a p ara t wyborczy 
model 1952 r.

D zięki sta łe j opiece P a rtii 
w yrosła  w  Komsomole wspa­
n ia ła  kadra k ie row n ików , mą­
d rych  i  zdolnych przywódców 
młodzieży. K ie ro w n ikó w  tych 
młodzież zna, ceni, słucha ich 
wypow iedzi i  k ie ru je  się ich 
radam i. W ie lu  dorosłych lu dz i 
— w ychow anków  Komsomo­
łu  —  sięgając m yś lam i do 
swych la t m łodzieńczych z 
wdzięcznością wspom ina se­
kre tarza komsomolskiego, k tó ­
ry  ud z ie lił w ie lu  dobrych rad, 
pomógł w  przezwyciężeniu 
chw ilow ych słabości i  wahań, 
wskazał szeroką drogę życia.

Niezbędną cechą prawdziwe­
go kierownika młodzieży Jest 
więź z masami, umiejętność 
Pracy x ludźmi, wsłuchiwanie 
się w  głosy młodzieży, ucze­
nie Jej ł uczenie się od niej.

Praca komsomolska jest ze 
swej is to ty  pracą wśród mas
młodzieży. A k ty w iś c i Komsomo 
łu  pow ołan i są do pomagania 
P a rt ii w  w ychow yw an iu  m ło ­
dego pokolenia, do ukazyw a­
nia  tem u pokoleniu potężnej, 
przeobrażającej s iły  ide i p a r ti i 
Lenina —  Stalina, do pobu­
dzania m łodzieży do szlachet­
nej służby d la  narodu, do 
pracy w  im ię  ojczyzny. N a j­
lepszą gw arancją rea lizac ji 
tych  w ie lk ich  zadań jest bez­
pośrednie zwracanie się do 
m łodzieży z gorącym i słowam i 
wezwania, z m ądrą radą, jest 
zespalanie i  organizowanie 
m łodzieży do rozw iązyw ania 
zadań, postaw ionych przez 
Partię.

P racow n ik kom som olski po­
w in ien  posiadać um iejętność 
obcowania z młodzieżą, zna j­
dowania wspólnego z n ią  ję ­
zyka 1 przekonyw an ia je j. W  
tym  celu zaś trzeba kochać 
pracę z ludźmi, trzeba znać 
życie młodzieży, żyć je j zain­
teresowaniami i dążeniami, 
dzielić je j radości i sukcesy, 
pomagać je j w  przezwycięża­
niu trudności i niepowodzeń. 
Spotkania z młodzieżą, zasię­
ganie je j rad, szczere, bezpo­

średnie rozm owy z nią —• nie 
są dla prawdziwego pracow ­
n ika  komsomolskiego nud­
nym  i  k ło p o tliw ym  obowiąz­
kiem , lecz organiczną potrze­
bą. Bez tego n ie  będzie zado­
wolenia, bez tego nie  będzie 
świadomości, że się pracowało 
dobrze i  w ykona ło  swój obo­
wiązek.

Więź z masami — to siła 
bolszewickiego kierownictwa. 
Dla prawidłowego kierowni­
ctwa nie wystarcza samo do­
świadczenie kierownika. Trze­
ba to doświadczenie uzupeł­
niać doświadczeniem mas. 
Towarzysz Stalin uczy, że bez 
doświadczenia mas, bez bez­
pośredniej pomocy 1 poparcia 
mas —  nłe można znaleźć pra­
widłowego rozwiązania zagad­
nienia, nie można zorganizo­
wać wykonania słusznej n- 
chwały i przeprowadzić kon­
troli je j wykonania.

K o m ite t kom som olski oma­
w ia  na p rzyk ład  zagadnienie 
udzia łu  m łodzieży we współ­
zaw odnictw ie socjalistycznym . 
Jak należy postąpić w  - tym  
wypadku? Najpew nie jszym  
sposobem jest zaproszenie m ło­
dych stachanowców i  specja­
lis tó w  i  wspólne naradzenie 
się. Jest to oczywiście tru d ­
niejsze i  bardzie j skom pliko­
wane, an iże li opracowanie p ro­
je k tu  rezo lucji w  ciszy gabi­
ne tu  na podstaw ie starych in ­
fo rm a c ji i  sprawozdań. Taka 
rezo lucja  będzie jednak na 
pewno daleka od życia, od ży­
w otnych problem ów c h w ili 
bieżącej. Droga łatwa nie za­
wsze jest drogą słuszną. Je- 
djoiio ludzie, k tó rym  „woda 
sodowa“ uderzyła do głowy, 
jedynie tacy, którzy porośii 
rdzą biurokracji, mogą uwa­
żać, że zjedli już wszystkie 
mądrości i nie mają czego się 
uczyć od zwykłych ludzi, od 
mas. Twórcami historii są 
swykli ludzie pracy. Oni w ic-

Ie widzą, wiele dostrzegają, 
gromadzą wielkie doświadcze­
nia życiowe. Doświadczenie to 
— jest życiodajnym źródłem, 
z którego mądry i daleko­
wzroczny kierownik czerpią 
nowe myśli, wiedzę i obserwa­
cja po to, by wszechstronnie 
i w nikliw ie wychowywać mło­
dzież.

Przecież dziesięciu nawet 
doświadczonych w ykonaw ców  
n ie  zastąpi setek kom som ol­
ców, k tó rzy  wspóln ie mogą za­
brać się do pracy. Ci ostatn i 
góry przeniosą, jeżeli zrozu­
mieją zadanie i zapłoną pra­
gnieniem  wykonania go za 
wszelką cenę. Należy im  do­
k ładn ie  w y jaśn ić  istotę spra­
wy, aby każdy z n ich zrozu­
m ia ł, że sprawa jest rzeczy­
wiście ważna, że nie da się 
rady bez ich udziału. Tu w ła ­
śnie pow inny się u jaw n ić  zdol­
ności organizatorskie p rzy­
wódcy komsomolskiego, jego 
um iejętność przekonyw ania 
mas.

N iem ądry pracow nik, ucie­
ka jący  się do m etody kom en­
derowania i  adm in is trow an ia  
zapomina, że k rzyk ie m  nie  
zdobędzie się zaufania i po­
parc ia  m łodzieży. Przez admi­
n is trow anie  1 rozkazywanie 
można jedynie stracić zaufa­
nie i odstraszyć młodzież.

Przy czynnym udziale mło­
dzieży można dobrze wykonać 
każde zadanie — czy to będzie 
oszczędność metali, czy wybu­
dowanie boiska sportowego, 
czy sprzęt zboża. Należy tu  
dostrzegać jednak inny jesz­
cze, niemniej doniosły cel. 
Człowiek rośnie i hartuje się 
w pracy praktycznej, w prze­
zwyciężaniu trudności. Właśnie 
wówczas, gdy do pracy wcią­
ga się nie jeden dziesiątek ak­
tywistów, ale wszystkich, ogół, 
wówczas proces wychowania 
w  organizacji komsomolskiej 
odbywa się w sposób aktywny 
i celowy.

Nie odrywanie się od mas, 
lecz utrzymywanie najściślej­
szej więzi z masami, nie w y­
suwanie się ponad masy, lec* 
kroczenie na czele mas, pro­
wadzenie ich za sobą. nie stro­
nienie od mas, lecz zrośnięcie 
się z masami i zdobycie sobie 
zaufania i poparcia mas — tak 
pracować uczy towarzysz 
S T A L IN . Taką drogą pow in ien 
kroczyć k ie ro w n ik  kom som ol­
ski. T y lk o  na te j drodze kad­
ry  nasze osiągną nowe sukcesy 
w  dziele kom unistycznego w y­
chowania młodzieży.

Obywatele P o lsk ie j  Rzeczypospolitej Ludowej m a ją  prawo do n a u k i

Liczi»ąg i e ć
m i & i l k & ś c

Porozmawiajmy dziś, u progu nowego roku szkolnego, o liczbach obrazu­
jących rozwój oświaty w  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Każda z tych
liczb jest świadectwem ogromnych, rewolucyjnych przemian, jakie dokonały słę w  tej dzie­
dzinie w  naszym kraju, każda z nich jest dokumentem troskliwych, ojcowskich starań ł 
opieki, jakim i Rząd i Partia otaczają nauczanie ł wychowanie młodzieży. Liczby te uczą 
wiele, jeśli tylko zastanowić się nad nimi przez chwilę. Uczą wiele uczennice i uczniów 
rozpoczynających w  tym roku naukę, uczą wiele ich matki 1 ojców.

Wszystkie dzieci 
podlegające obowiązkowi 

nauczania rozpoczną 
naukę w szkołach

W  bieżącym roku szkol­
nym  w s z y s t k i e  m a tk i, 
w s z y s c y  ojcowie, k tó rych  
dzieci podlegają obow iązkow i 
nauczania, tzn. są w  w ieku  od 
la t 7— 14, poślą je do szkoły. 
Uczniow ie rozpoczynający w 
t jm  roku naukę pow inn i w ie­
dzieć o tym , że przed w o jną 
rodzice przeszło m ilion a  dzieci 
nie m ogli pozwolić sobie na 
posłanie ich do szkoły, bo nie 
było miejsca, butów , - pienię­
dzy, bo setk i tysięcy dzieci 
m usia ły  zarabiać na u trzym a­
nie swoje i rodziny.

Trzeba pamiętać o tym , by 
tym  bardzie j cenić, szanować, 
rozńmieć znaczenie w ie lk ich  
liczb, ilu s tru ją cych  zagadnie­
nie ośw iaty w  Polsce Ludowej. 
Trzy miliony trzysta tysięcy 
dzieci w  22.980 szkół podsta­
wowych to jedna z liczb-o l- 
brzym ów. Uzupełnia ją  liczba 
12.640 szkół siedm ioklasowych 
w  porów naniu z 4.430 szkoła­
m i s iedm ioklasowym i przed 
wojną. Znaczy to, że uczy się 
w  te j c h w ili w  szkpłach sied­
m ioklasowych 83,1 proc. ogól­
nej liczby uczniów. Sieć szkół 
siedm ioklasowych została ta k  
rozbudowana, że w s z y s t k i e  
dzieci m ając niedaleko do 
tak ie j szkoły z ła twością mogą 
zdobyć pełne podstawowe w y ­
kształcenie. Przed w o jną  w  
szkołach siedm ioklasowych na 
w si uczy ło . się zaledwie 27 
proc. dzieci, pozostałe w  w ię k ­
szości po czterech klasach prze­
ry w a ły  naukę.

M ów ią  o tym  m. in. UczłJy 
145.200 absolwentów szkól pod­

stawowych w  roku 1937 — 38 
w  porów naniu z 333.451 absol­
w entów  w  roku 1951. Ozna­
cza to przeszło dw ukro triy , 
w  porów naniu z rok iem  1948, 
wzrost liczby dzieci kończą­
cych szkołę podstawową.

O ile  lżejsza, bardzie j w y ­
dajna, twórcza, stała się obec­
nie  praca nautzycie la, k tó ry  
uczy przeciętnie 34 dzieci, pod­
czas gdy przed w o jną w skutek 
re d u kc ji i stałego zmniejszania 
ilo śc i etatów w  szkoln ictw ie 
podstawowym  na jednego nau­
czyciela wypadało przeciętnie 
61 dzieci, a na wsi od 80 do 
140.

Szkoln ictw o dla dorosłych u- 
m oż liw ia  m łodzieży pracującej 
ukończenie nauki na szczeblu 
podstawowym, średnim  i wyż­
szym.

90 t’/s. uczniów 
w szkołach dla pracujących

Stworzone zostały w  naszym 
k ra ju  wszechstronne m ożliwo­
ści kształcenia się m łodzieży 
pracującej bez od ryw ania  od 
pracy zawodowej.

W  nadchodzącym roku  szkol­
nym  w  szkołach dla  pracują­
cych uczyć się będzie ponad 
90 tysięcy osób. 22.800 chłop­
ców i dziewcząt uczyć się bę­
dzie w  110 liceach dla pracu­
jących; 20.000 w  liceach kores­
pondencyjnych; 100.000 weźmie 
udzia ł w  nauczaniu początko­
wym .

Pam iętają dobrze starsi ro ­
bo tn icy  1 chłopi, k tó rzy  przed 
w o jną  pragnęli kształcić swoje 
dzieci, rozliczne trudności, cię­
żary, upokorzenia związane z 
przyjęciem  do szkół ogólno­
kształcących, n ie licznych szkół 
zawodowych, czy ,do „te rm in u “

— najczęściej spotykanej fo r­
m y „kszta łcenia“  m łodzieży w  
Polsce przedwrześniowej. W 
szkołach ogólnokształcących 
odsetek m łodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego w y ­
nosił pod rządam i kap ita lis  
tów  ł  obszarn ików  kilkanaście 
procent. W  roku  ubiegłym  w  
klasach ósm.ych szkół ogólno­
kształcących kształciło się już  
ponad 71 proc. uczniów pocho­
dzenia robotniczego i chłop­
skiego. Stale wzrasta liczba 
absolwentów szkół ogólno­
kształcących. I  tak  w  1950 ro ­
ku egzaminy m atura lne zdało 
24.209 uczniów, a w  roku 1951 
już 44.900 uczniów.

Rząd i P artia  w  naszym k ra ­
ju  przyw iązu ją  w ie lką  wagę 
do kadr nauczycielskich i pod­
noszenia k w a lif ik a c ji tych 
kadr. W  now ym  roku szkol­
nym  przystąp i do pracy ponad 
15.000 m łodych, w ykształco­
nych w  Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludowej, i w  większości 
wychowanych w  szeregach ze- 
tem powskie j organ izacji nau­
czycieli.

O 45 proc. wzrosła w  bieżą­
cym roku liczba uczennic l i ­
ceów wychowawczyń przed­
szkoli. 13.800 nauczycieli do­
kształcało się w  kom isjach re- 
jonanyych i w  korespondencyj­
nych liceach pedagogicznych, 
a w  Ośrodkach Dokształcania 
K ad r O św iatowych podnosiło 
swoje k w a lif ik a c je  zawodowe 
83.866 nauczycieli.

Szczególną opieką otacza się 
w  naszym k ra ju  wychowanie 
m łodzieży poza szkołą, stw a­
rzając je j coraz lepsze w a ru n k i 
k u ltu ra ln e j roz ryw k i, ro zw ija ­
nia ta lentów , zam iłowań i za­
interesowań. Zwiększa się stale 
liczba placówek wychowania 
pozaszkolnego. Obok wspa­
niałego Pałacu M łodzieży

im. Prezydenta BOLESŁAW A  
B IE R U TA  w  Katowicach, 
czynne są: Pałac Młodzieży w 
Szczecinie, Dom Kultury Dziec 
ka w Warszawie, 11 Młodzie­
żowych Domów Kultury, 68 
Domów Harcerza, 63 ogrody 
jordanowskie, 77 placów za­
baw, 94 młodzieżowe świetli­
ce dworcowe.

25.000.000 
nowych podręczników

Przed w o jną powszechnym 
z jaw isk iem  był b rak podręcz­
n ików , większość rodziców nie 
mogła pozwolić sobie na zaku­
pien ie podręczników swemu 
dziecku. W ubiegłym  roku  pra­
w ie  wszyscy uczniowie szkół 
ogólnokształcących o trzym a li 
w szystkie potrzebne im  pod­
ręczn ik i. W  bieżącym roku do­
starczono do sprzedaży 25 m i­
lionów  podręczników.

Coraz w ięcej dzieci i m ło ­
dzieży naszego k ra ju  uczy się 
w  nowych, coraz p iękn ie j­
szych, pełnych słońca i pow ie­
trza  szkołach, posiadających 
sale gimnastyczne, świetlice, 
pracownie naukowe. W  bieżą­
cym roku szkolnym  oddanych 
zostanie do użytku 1.650 no­
w ych izb lekcy jnych , a 6.631 
zostało generalnie w yrem onto­
wanych.

Szczególnie w ie lk ie  znacze­
nie  posiada w  naszym k ra ju  
szkoln ictwo zawodowe — 
„kuźn ia  kadr socja lizm u“

Przed wojnę 
7.200 ahsęiwsntów -  

obecnie 250.000
Ażeby uśw iadom ić sobie 

w ie lkość osiągnięć, ja k ie  doko­
n a ły  się w  szkoln ictw ie zawo­
dowym , wystarczy porównać 
dw ie  liczby. W  bieżącym roku 
szkolnym  szkoły zawodowe o- 
puści 250.000 absolwentów, 
podczas gdy przed w o jną  w  
roku  1937 absolwentów wszy­
stk ich typów  szkół i kursów  
zawodowych było  7.200.

Szkoln ictw o zawodowe roz­
w ija  się w  naszym k ra ju  w  
niesłychanie szybkim , b u rz li­

w ym  tempie. Na przykład w  
1949 roku 761 tzw. Publicznych 
Średnich Szkół Zawodowych 
prowadziło zaledwie 400 p ry ­
m ityw n ie  wyposażonych w a r­
sztatów, w tym  280 warszta­
tów  kraw ieckich.

Już w  1951/52 roku Zasad­
nicze Szkoły Zawodowe posia­
dały 1.910 warsztatów. Szcze­
gólnie charakterystyczny jest 
rozw ój warsztatów  od lew ni­
czych. do niedawna zacofane­
go odcinka szkoln ictwa zawo­
dowego: 1 stycznia 1950 roku 
szkoln ictwo zawodowe posia­
dało 3 odlewnie żeliwa i jedną 
odlewnię m eta li kolorowych, 
w styczniu 1951 roku 35 od lew­
n i żeliwa i 7 od lewni m eta li 
kolorowych.

Przed wojną
12 ohrabiarek-ohecnie 661

W  roku 1938 wszystkie szko­
ły  zawodowe Polski w yp rodu­
kow a ły  łącznie 12 obrab iarek 
do m eta li, a w  roku  1951 —  
661, przy czym plan na rok  
1952 wynosi ju ż  2.300 obrabia­
rek.

Są to ty lk o  n iektóre liczby 
obrazujące rozwój ośw iaty w  
Polskie j Rzeczypospolitęj L u ­
dowej. Uczą one m ilionow e 
rzesze uczennic i uczniów 
przystępujących do nauk i w  
bieżącym roku szkolnym  sza­
nować, rozumieć, cenić prze­
m iany, ja k ie  dokonały się w  
naszym k ra ju .

T rosk liw a  opieka, jaką  ota­
cza w ychowanie i nauczanie 
m łodzieży Rząd i  Partia , na­
kłada poważne obow iązki na 
uczącą się młodzież, k tóra peł­
ną garścią czerpie z ^yielkich 
zdobyczy w  dziedzinie ośw iaty, 
k tó re j stworzone zostały mo­
żliwości wszechstronnego roz­
w o ju , zobowiązuje ją  do jesz­
cze lepszej nauki i pracy w  
nadchodzącym roku szkolnym, 
do jeszcze ofia rn ie jsze j pracy 
na je j szkolnym  odcinku fro n ­
tu  socjalistycznego budownic­
tw a, do spełnienia nadziei, ja ­
k ie  pokłada w  uczącej się m ło­
dzieży cały naród, i

J. W U N D E R LIC H



O chotniczy oddzia ł zlo tow y 
2 M P  zakończył już  swoje pra­
ce. Kalendarz wskazuje koniec 
sierpnia, a w ięc trzy  miesiące 
trw a ła  ochotnicza służba w  od­
dziale dla Zlotu.

D ziesią tk i dni o fia rne j, nie 
ograniczonej godzinam i pracy, 
w ie le  nieprzespanych nocy — 
w yp e łn iły  370 chłopcom pobyt 
w  oddziale, k tó ry  sami nazwali 
szturm ow ym . G dy p rzyby li na 
A pe l K om ite tu  O rganizacyjne­
go Z lo tu  — miasteczka, w  k tó ­
rych  m ie li zamieszkać uczestni­
cy Z lo tu , znane b y ły  dopiero z 
planów. Na rozległych terenach 
Rakowca, W ierzbna i G rocho­
w a — rozciągały się puste, peł­
ne nierówności pola. O żyw iły  
je  dopiero ręce m łodych ludzi. 
Wyznaczono miejsca pod funda­
m enty zabudowań, wytyczono 
lin ie  przyszłych dróg, miejsca 
ustaw ian ia  nam iotów. P o jaw iły  
się spychacze i pługi trak torow e, 
k tó re  dopomogły splantować te­
reny. Rozpoczęto budowę urzą­
dzeń kana lizacyjnych i ośw ietle­
n iow ych , budowę dróg. kuchni, 
magazynów, um yw a ln i, jada ln i, 
k iosków , wreszcie przystąpiono 
do ustaw iania nam iotów, deko­
ra c ji m iasteczek i miasta. Du­
żo było pracy przy rozładunku ' 
chron ien iu  przed deszczem mat 
słom ianych, przy ustaw ianiu 
ogrom nych kotłów .

W  tym  czasie do Komendy 
Oddziału te le fony dzw on iły  
dn iem  i nocą, w zyw ając coraz 
nowe rezerwy do pracy.

Jakże często w  m iejscu po­
stoju oddziału — na Bielanach 
g łośn ik pow tarza ł: do W arszawy 
nadeszły nowe wagony z... Aby 
nie  płacić osiowego — trzeba 
wagony szybko rozładować. 
W zyw am y ochotników.

Na każdy ta k i apel stawała

natychm iast w ie lokroć większa 
grupa chętnych n iż  było po­
trzeba.

Po zetempowsku
Ileż  to razy po w ykonan iu  

k ilk u  zadań staw ały i w  dzień i 
w  nocy do szturm ow ej pracy 
grupy towarzyszy Kogutowicza, 
Gajewskiego lub  innych. N ie­
raz ich praca trw a ła  24 godziny, 
a nawet i w ięcej.

Jakiż  to zapał m usia ł tow a­
rzyszyć pracy m łodzieży, jeśli 
budowę miasteczka na G rochó­
w ie udało się zakończyć na 26 
dni przed term inem .

Znana była w  oddziale grupa 
tow. Romualda Smirnowa. która 
w ie lokro tn ie  dawała przyk łady 
o fia rne j pracy.

Oto np. fak t. k tó ry  m ia ł m ie j­
sce dwa tygodnie . przed Z lo ­
tem. Była niedziela. Cały od­
dział m ia ł pójść do teatru . W 
tym  czasie zaw iadom iono K o­
mendę o nadejściu do Warsza­
wy 7 wagonów nam iotów , k tó ­
re trzeba było w jak najszyb­
szym czasie wyładować. Grupa 
S m irnowa zrezygnowała z tea­
tru  i pierwsza zgłosiła się ochot­
niczo do rozładunku.

Ta sama grupa na cztery dn i 
przed term inem  ustaw iła  w 
W arszawie maszty m etalowe do 
flag  .W ostatn ich dniach przed 
Z lotem  grupa pracowała niemal 
bez przerwy 58 godzin przy de­
koracji miasteczek i me zeszła z 
posterunku dopóki nie wykona ła 
na czas powierzonego zadania. 
Z zapałem pracowała grupa w 
czasie Z lotu przy rozwożeniu 
żywności, a po Z locie przy pra­
cach likw id acy jn ych .

O podobnie o fia rne j pracy 
tow. tow. Skorupy, W rotkow-

wykonanie ogromu prac przy­
gotowawczych. Gorące uznanie 
w yraża ły  członkom  oddziału ty ­
siące m łodzieży, k tó ra  u siebie 
w  teren ie przeżywała Z lo t, w y ­
soko ocenione zostały ich zasłu­
gi przez k ie row n ic tw o  p a rtii 1 
organizacji.

O chotn iczy oddział z lo tow y —  
w  dowód uznania za jego p ra ­
cę —  o tw ie ra ł pochód w  czasie 

I m an ifes tac ji w  dn iu  22 lipca.
I Jak przeszedł do h is to r ii po l­
skie j m łodzieży Z lot, ta k  do h i­
s to r ii Z lo tu  przejdzie ochotniczy 
oddział ZMP.

R om iia ld  S m im ow

sklego, Jaworskiego, Bąka, Sza- 
flarskiego, Musielaka, Grycma- 
chera i w ie lu , w ie lu  innych moż­
na byłoby jeszcze długo pisać.

Rezultatem  pracy oddziału 
było  w ykonanie wszystk ich prac 
przygotowawczych do Z lo tu  na 
czas. Na czas by ły  gotowe m ia ­
steczka na G rochówie. Rakow- 
cu, W ierzbnie i A g ryko li.

Ochotniczy oddział pomagał 
przy różnych pracach w  czasie 
Z lotu oraz po Zlocie, przy ro­
botach zw iązanych z lik w id a c ją  
miasteczek.

W edług prow izorycznego pod­
sum owania oddzia ł przepraco­
w a ł 72 tys. roboczodniówek.

Frxefdq do historii Zlotu
W ie lk ie  są zasługi d la  Z lo tu  

ochotniczego oddziału. 200 ty ­
sięcy uczestników Lipcowego 
Św ięta wyrażało ochotnikom  
w  m yś li gorące uznanie za

doO chotn icy po w róc ili Już 
swoich pól i warsztatów.

Ślusarz Zdzisław Kogutowlcz 
pow rócił do swego p iln ika , k tó ­
ry  zostaw ił w  Krakowskim  
Przemysłowym Zjednoczeniu 
Budowlanym. Do sw o je j w iosk i

Michałów po w. Brzeg powrócił 
Tadeusz Dobek.

N iektórzy dzięki oddziałow i 
poszli do różnych szkól. Ernest 
Piotrowski został skie row any do 
brygady stoczniowej, w  k tó re j 
uczyć się będzie zawodu m on­
tera.

S pe łn iły  się m arzenia Włodzi­
mierza Jaworskiego, k tó ry  został 
p rzy ję ty  do Oficerskiej Szkoły 
M arynarki Wojennej.

K ilk u  członków  oddziału w y ­
różnia jących się w  pracy spo­
łecznej pójdzie do szkół orga­
nizacyjnych ZM P.

Jak w  oddziale, ta k  i p rzy 
swoich warsztatach, na ro li, w 
szkołach — będą o fia rn ie  służyć 
Polsce Ludowej. Jeszcze nieraz 
dadzą znać o sobie, nieraz jesz­
cze zadokum entują, że przo­
du ją  w  rea lizac ji Ś lubowa­
nia  złożonego na Zlocie.

W . BORSUK

A  m oże ta k  dotrze...
Bolesław  K rzysz tyńsk i na je

sieni 51 roku złożył w  Z a r z ą d z ie  
Powiatowym ZM P w Brzozo­
wie swoją leg itym ację  o rgan i­
zacyjną, chcąc ją  w ym ien ić  na 
nową. W  n ied ług im  czasie 
K rzysz tyńsk i został powołany 
do wojska, a odchodząc nie  za­
ła tw ił spraw y le g itym a c ji oraz 
n ie  w z ią ł zaświadczenia s tw ie r­
dzającego jego przynależność 
do ZMP.

K rzysz tyńsk i będąc w  M a ry ­
narce Wojennej k ilk a  razy 
zw racał się do ZP ZM P w 
Brzozowie prosząc o przys ła­
nie  m u zaświadczenia, lub  le g i­
tym acji., G dy staran ia jego nie 
odnosiły skutku , zw róc ił się on 
do Zastępcy Dowódcy prosząc 
go o in terw encję . Zastępca Do­
wódcy w ys ła ł w  spraw ie  tej 
specjalne pismo do ZP w  B rzo­
zowie, ale i  tym  razem zostało

ono zlekceważone i  Zarząd Po­
w ia to w y  nie  p rzys ła ł żadnej od­
powiedzi. Po k ilk u  tygodniach 
K rzysz tyńsk i zw róc ił się do na­
szej o rgan izacji z prośbą o w y

i P rosim y Redakcję o in te r .
| wencję, może w  ten sposób bę­
dziem y m ogli otrzym ać wspom­
niane zaświadczenie lub  le g ity -  

! mację. może glos Wasz dotrze
słanie ponaglenia do ZP lu b  o 1 do milczącego Zarządu Powia- 
przy jęc ie  go do organ izacji po j towego w  Brzozowie.
raz drug i. Zarząd koła wiedząc 
że K rzysz tyńsk i jest jednym  z 
przodujących m arynarzy po­
s tanow ił p rzy jąć go do o rgan i­
zacji z dniem  24.7.48 r., z tym , 
że Zarząd P ow ia tow y ZM P w 
Brzozowie prześle zaświadcze­
nie, stw ierdzające tę datę w stą­
pienia K rzysztyńskiego do o r­
ganizacji.

W  zw iązku z tym  w ysła liśm y 
w  dn iu  15.7 br. do Zarządu Po­
w iatowego w  Brzozowie jeszcze

Jednocześnie prosim y, abyście 
pow iadom ili Zarząd Wojewódz­
ki ZM P w Rzeszowie o bezdusz­
nym  i b iu rokra tycznym  stosun­
ku do lis tó w  i  spraw m łodzie­
ży w  Zarządzie Powiatowym i 
ZM P w Brzozowie.

TADEU SZ G RO M ELSK I

Prosimy ZP ZM P w Brzozo­
wie o wyjaśnienie, a ZAV ZM P  
w Rzeszowie o zainteresowanie

jedno pismo prosząc o m ożliw ie  J się biurokratycznym stosun- 
szybkie za ła tw ien ie  sprawy, ale [ kiem do spraw młodzieży, pa- 
i to pism o u tknę ło  gdzieś w  i nującym w Zarządzie Powiato- 
przepaścistej szufladzie ZP. ' wym ZM P  w Brzozowie.

N ie  o trzym u je m y  s typ e n d iu m
Jestem absolwentem Pań­

stwowego Technjkum Budowy 
Obrabiarek w Pruszkowie przy 
Zakładach im. 1 M aja. W  czasie 
nauk i o trzym yw a łem  stypen­
d ium  w  sumie 100 zł m iesięcz­
nie. Od maja Dyrekcja Tech­
nikum nie wypłaca mnie I mo­
im kolegom należnego stypen­
dium, tłumacząc się tym, że

Centralny Zarząd nie przesyła 
pieniędzy dla Technikum.

Nie w iem  kto tu  zaw in ił, ale 
wiem, że sprawę tę załatw iono 
bezdusznie. Proszę Redakcję o 
pomoc w  ¿(trzym aniu stypen­
dium  za m aj i czerwiec tego 
roku.

TADEU SZ GLEGOŁA

Rzeczywiście fiz iw na sprawa.
Rok szkolny dawno się skoń­
czył a D yrekcja  Techn ikum  
jeszcze nie zdecydowała się w y ­
płacić m łodzieży należnych je j 
pieniędzy.

Redakcja prosi Centralny Za­
rząd Przemysłu Budow'y Obra­
biarek o zbadanie i wyjaśnie­
nie tej sprawy.

D laczego n ie  w ie rz y c ie  w  s iły  m łodz ieży
Jestem członkiem  koła ZM P I zowni p rzydz ie liła  ob. Lutego na 

p rzy  Parow ozow ni P K P  w  S kar- j inny parowóz powodując tym  
żysku K am iennej. Chcę W am j rozbicie załogi parowozu. M i-

Oto grupa szturm ow a Sm irnowa.

Dla uczczenia Święta Lotnictwa 
przeprowadzili dzień lotny na zaoszczędzonym paliwie

Przed k ilkom a  dn iam i żoł­
n ierze pewnej jednostki lo tn i­
czej przeżyli podniosłe chw ile . 
Na zbiórce porannej odczytano 
bow iem  rozkaz specja lny do­
wódcy jednostki, k tó ry  m ów ił 
m iędzy innym i:

„Cały naród polski pod kie­
rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej w wy­
tężonym wysiłku buduje szczę­
śliwą przyszłość — socjalizm.

Olbrzymi rozmach budowni­
ctwa wymaga ogromnych środ­
ków materiałowych. Jednym 
właśnie z tych środków, który 
pozwała nam zdobywać poważ­
ne sumy na potrzeby, związane 
z budownictwem, jest oszczęd­
ność we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia.

W  tej ważnej akcji bierze 
udział cale Ludowe Wojsko 
Polskie, a w tym i nasza jed­
nostka lotnicza. W  oszczędności 
paliwa przodują w naszej jed­
nostce załogi oficerów Lisiewi- 
cza, Skoreckiego, Packa, Wa- 
lawskiego i Jóźwiaka.

W  zw iązku z tym . że w  prze­
ciągu osta tn ich dwóch m iesię­
cy zaoszczędziliśmy poważne 
ilości pa liw a — rozkazuję:

Lo ty  w  dn iu  dzisiejszym 
przeprowadzić wyłącznie na za­
oszczędzonym pa liw ie “ .

Z radością w ysłucha li żołnie­
rze treści rozkazu. B y li dumn. 
z tego, że ich tru d  w łożony we 
w zorow ą eksploatację sprzętu 
przyn iós ł konkre tne rezu lta ty .

W  pierwszym  szeregu stoją 
przodujące w oszczędności, pa­
liw a  załogi o fice rów  Lisiew icza, 
Packa. W alewskiego. Skoreckie­
go i Jóźw iaka. W szystkie zało­
gi m ają na swym  koncie oszczę­

dności pa liw a przekraczające 
1.000 kg.

Po odczytaniu rozkazu do­
wódcy odbył się wiec. Zabiera li 
na n im  głos zarówno p iloci ja k  
■ mechanicy.

Oto co m ów ił m iędzy innym i 
przodujący p ilo t o ficer Pacek: 
„Przeżywamy dziś uroczyste 
chwile. Oto dla uczczenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej i Święta Lotni­
ctwa będziemy dzisiaj wykony­
wać zadania lotnicze na za­
oszczędzonym paliwie.

Nie trzeba nikomu z nas do­
wodzić, że dzięki akcji oszczęd­
ności paliwa, jaka objęła w na­
szej jednostce zarówno personel 
latający, jak i techniczny, pań­
stwo nasze zaoszczędzi poważne 
sumy pieniężne.

W imieniu mojej załogi przy­
rzekam, że jeszcze bardziej 
wzmożemy wysiłki w celu uzy­
skania nowych oszczędności 
paliwa. Będzie to nasz wkład w 
dzieło podniesienia gotowości 
bojowej naszej jednostki i zdo­
bycia sztandaru przechodniego 
ZG ZM P  dla przodującej jed­
nostki lotniczej“.

Następnie przem aw ia li i inn i 
specjaliści lo tn iczy, z których 
jeden, ZM P-ow iec sierż. Jan­
kowski odczytał apel żołn ierzy 
jednostki do w szystkich oddzia­
łów  naszego lo tn ic tw a , k tó ry  
w zyw a ł szeregowców, podofice­
rów  i o fice rów  jednostek lo tn i­
czych do wzmożenia akc ji 
oszczędności pa liw a.

...Na plac zajechały udekoro­
wane hasłam i samochody cięża­
rowe. Na jednym  z n ich w id ­
nieje napis: „W  szlachetnej r y ­
w a liza c ji o zdobycie sztandaru 
przechodniego ZG ZM P w zyw a­
my wszystkie oddzia ły Ludo­

wego Lo tn ic tw a  do w a lk i o 
oszczędność p a liw a “ .

Po c h w ili samochody w raz ze 
zna jdu jącym i się na n ich żoł­
n ierzam i od jechały na lo tn isko. 
Niebawem  m echanicy już zna­
leźli się przy swoich samolo­
tach, a p iloc i om aw ia li czeka­
jący ich dzień lo tny.

Przy jednej z maszyn pracu­
je ZM P-ow iec kpr. Osmala — 
przodujący m echan ik lo tn iczy. 
Pomimo, że dopiero niedawno 
ukończył szkołę lotn iczą, już 
samodzielnie obsługuje samo­
lot, a w  przeciągu ostatn ich 
dwóch m iesięcy zaoszczędził 
ponad 1.000 kg paliwa.

Z uwagą słucha on wskazó­
w ek st. techn ika  oficera Ślusar­
czyka, ZM P-owca, odznaczone­
go na Z locie za wzorową służbę 
Srebrnym  Krzyżem  Zasługi.

W szystkich m echaników  opa­
nowało jedno dążenie: dz is ie j­
sze lo ty  na zaoszczędzonym pa­
liw ie  muszą przynieść nowe 
oszczędności pa liw a.

Posłuchajm y, o czym m ówią 
w  (tym czasie p iloci. Ich zada­
nie jest bardzie j skom p likow a­
ne. Oto oprócz oszczędności pa­
liw a  muszą oni w  dn iu  dz is ie j­
szym w ykonać zadania nad po­
ligonem  na celująco.

Z uwagą słucha wskazówek 
przełożonego m łody przodujący 
p ilo t o fice r Biarda.

...Loty rozpoczęte. Śm igłe sa­
m oloty s ta rtu ją  do wykonania 
zadania.

Jednym  z k luczy dowodzi o f i­
cer _  p ilo t Pacek. Sam oloty 
pokołowały po pasie s tartow ym  
i nabiera jąc z Każdym metrem 
szybkości „rozs ta ły “  się z zie­
m ią  Po m istrzow sku w ykonany 
skrę t — i sam oloty zna jdu ją  się

już nad poligonem. Teraz po je­
dynczo podchodzą do atakow a­
nia celu.

P ierwszy idzie do ataku sa­
m olot oficera Packa. K ie row ana 
w praw ną ręką p ilo ta  maszyna 
posłusznie poszła w  dół. Cel 
jest tuż, tuż... Jeszcze sekunda... 
i z. m iejsca, gdzie zna jdow a ł się 
cel, w zb iły  się ku górze tum any 
piasku.

Z kolei i pozostałe sam oloty 
w ykona ły  zadanie rów nież z 
bardzo dobrym  w yn ik iem . *

T ak oto załoga oficera Packa 
ce lu jącym i w yn ikam i w  w yko ­

naniu zadania uczciła Święto 
Lo tn ic tw a . Dzień lo tn y  na za­
oszczędzonym pa liw ie  b y ł ra ­
dosnym przeżyciem dla całego 
składu osobowego jednostki. 
Oprócz bowiem  nowych oszczę­
dności pa liw a, wszystkie załogi 
wzorowo w yko na ły  zadanie 
lotnicze.

Tak uczcili piloci, mechanicy 
i technicy N -tej jednostki Świę­
to Lotnictwa, tak walczą o zdo­
bycie sztandaru przechodniego 
ZG ZM P dla przodującej jed­
nostki łotniczcj.

A .S P Y T E K

pokrótce opisać ją k  w yg ląda u 
nas współpraca a d m in is tra c ji 
Parowozowni z organizacją zet- 
empowską. W  d n iu  15 lipca za­
łoga parowozu T r  203-353 w  
składzie m aszyniści C iok i  L u ty  
oraz pom ocnicy S w ie tlic k i i  M a­
lin o w sk i podję ła  zobowiązanie 
d ługofalowe —  przejechać bez 
m ycia ko tła  50 tys. km . W  3 dn i 
później ad m in is tra c ja  Parowo-

mo w ie lu  w ys iłków  na paro­
wozie T r  203-353 nie można by­
ło stworzyć brygady zetempow- 
skiej.

RYSZAR D M A L IN O W S K I

List tow. Malinowskiego mó­
wi, że w  Parowozowni PKP w 
Skarżysku Kamiennej dzieje się 
źle. Wartościowa Inicjatywa

młodzieży jest utrącana. Oczy­
wiście jest Jo poważny błąd, 
który wynika z tego. że Dyrek­
cja Parowozowni nie wierzy w  
siły młodzieży.

Redakcja prosi Dyrekcję O- 
kręgową Kolei Państwowych w  
Kielcach o zbadanie kto i dla­
czego utrąca inicjatywę młodzie­
ży, kto nie dowierza je j silom, 
kto nieuzasadnionymi posunię­
ciami utrudnia młodzieży pracę.

Moi radzieccy towarzysze nauki
Zebranie kom som olskie by ło  

bardzo bu rz liw e . Igo r Kazan- 
cew ośw iadczył, że rezygnuje 
ze stud iów , że nie podoła nau­
ce na U niwersytecie . W róci do 
fab ryk i, do ob rab ia rk i, przy k tó ­
re j stanął po raz p ierwszy w  
1944 roku, by zastąpić s ta r­
szego brata, k tó ry  poszedł na 
fro n t -— a uczyć się da le j nie 
będzie.

Natasza Siekierina m ów i w o l­
no, z rozwagą: ..S łuchaj Igo r! 

Jak ci n ie  w s tyd ! Czyś za po-

K  / ł  U  !  &
na  d z ie ń  27 s ie rp n ia  1952 r . 

(środa)

— na  fa l iP ro g ra m  
1322 m .

W ia do m o śc i 5.05, 6.00,
7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

K w in te t  fo r te p ia n o w y
„P s trą g “ , 22.40 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  
307 m .

na fa l i

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 
M u z y k a , 7.20 P ie ś n i 1 ta ń ­
ce ra d z ie c k ie , 7.35 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 8.00 M u ­
z y k a , 8.30 A u d . d la  obo­
zó w  ł k o lo n i i  le tn ic h , 10.00 
T a ń ce  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
10.35 M u z y k a  k a m e ra ln a , 
10.55 „D z ie w c z y n a  w a lc z y “
— fra g m . p ow . J. L a f f i t t e ‘ a,
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś ­
c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  12.15 W ieś  ta ń c z y  i  spie 
w a , 12.30 A u d . d la  w s i; 
12.45 N a  sw o js k ą  n u tę ,
13.15 In fo rm a c je , 13.20 M u ­
z y k a  p o p u la rn a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i. 16.20 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 17.15 G los 
m a ją  k o b ie ty ,  17.25 N a m u ­
zy c z n e j fa l i ,  18.00 N a  sze­
ro k im  św ie c ie , 18.20 K o n ­
c e r t ś ro d o w y , 19.20 A u d . 
l ite ra c k a , 19.40 P ie ś n i w  
w y k .  C h ó ru  P R  p. d. J.
K o ła c z k o w s k ie g o . 20.26 

W ia d . s p o rto w e , 20.34 M u ­
z y k a  ta neczna , 20.45 A ud . 
d la  w s i, 21.00 K o n c e r t  Cho­
p in o w s k i, 21.30 O d p o w ie dz i 
F a li 49, 21.40 „M a tk a  i s y n “
— fra g m . k s ią ż k i A lb in a  
B o b ru k a , 22.00 Z  c y k lu :  
„N a jp ię k n ie js z e  u tw o ry  k a ­
m e ra ln e “  — S c h u b e r t —

W ia d o m o śc i 5.05. 6.30,
7.55, 14.00, 17.00, 21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u ­
z y k a , 6.50 P o ls k ie  ta n e cz ­
ne  m e lo d ie  lu d o w e , 7.20 
P ie ś n i 1 tańce  ra d z ie c k ie , 
7.35 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
d ó w , 8.00 M u z y k a , 8.30 
A u d . d la  obozów  i k o lo n i i  
le tn ic h , 14.15 M u z y k a . 14.30 
K o n c e r t  w  w y k .  O rk . 
R ozgł. W ro c ła w s k ie j PR  
p. d. S e re d yń sk ie g o . 15.10 
„S m o la k o w o “  — ode. pow . 
J. H ena , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 P ie ś n i k o m p . 
p o ls k ic h  i  ro s y js k ic h , 15.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.05 
P o g a d a n ka  s p o rto w a , 17.15 
K o n c e r t  p o p u la rn y  m u z y k i 
p o ls k ie j,  17.45 U czm y  się 
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 18.00 
P o p u la rn e  u tw o r y  fo r te ­
p ia n o w e  1 w o k a ln e , 18.30 
M u z y k a . 18.50 U iu b io n e  
m e lo d ie , 19.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  
O rk . RP p. d. J. G e rta , 

„T ra g e d ia  ju g o s ło - 
odc. pow .

Chłopi
z pow. Zaw iercie  

zwolnieni

z  m i a r e k  
i  o á s y p ó w

Przodujący w wypełnianiu 
zobowiązań na rzecz swojej Lu­
dowej Ojczyzny mało i średnio­
rolni gospodarze powiatu za­
wierciańskiego, który pierwszy 
w kraju przekroczył 93 proc. 
rocznego planu sprzedaży zbo­
ża, decyzją Centralnego Urzędu 
Skupu 1 Kontraktacji, zwolnie­
ni zostali od miarek i odsypów.

20.40
s ło w ia ń s k a “
O. M a lce w a , 21.26 W ia d . 
s p o rto w e , 21.34 M u z y k a  ta ­
neczna , 21.45 „L e k c ja  S ta ­
n is ła w a  M a rc a “  — s łu c h o ­
w is k o  w g  p ow . W . Z a le w ­
sk ieg o , 22.20 R ep o rta ż  z 
W y ś c ig u  K o la rs k ie g o  D o ­
o k o ła  P o ls k i,  22.30 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 23.00 M u z y k a  
o pe ro w a .

Uchwała ta zm obilizowała 
jeszcze bardzie j tych ro ln ikó w  
pow. Zaw iercie , k tó rzy  dotych­
czas nie zrea lizow ali w  pełni 
całorocznych dostaw zboża do 
prży spi eszeni a 0 bow i ązkowy ch 
dostaw.

Jak  w yn ika  z napływ ających 
m eldunków  ze wszystkich gm in 
do 23 bm. w łącznie, ch łop i po­
w ia tu  zaw ierciańskiego swój 
roczny p lan sprzedaży zboża 
zrea lizow a li w  przeszło 92 proc.

W iadomość o  zw o ln ien iu  z 
m ia rek i odsypów .pow ita li p ra­
cujący chłop i pow ia tu zaw ie r­
ciańskiego z pełnym  zadowole­
niem. Decyzja Centralnego 
Urzędu Skupu i K o n tra k ta c ji 
pozwoli im  bowiem  na za­
oszczędzenie poważnych ilości 
zboża przy przemiale.

m n ia ł już, że jesteś kom som ol­
cem? Czy zapomniałeś, iż  kom ­
somolcem b y ł M ik o ła j O strow ­
ski? Czy zapomniałeś z ja k im i 
trudnościam i w a lczy ł Pawka 
Korczagin i beznogi lo tn ik  M a- 
resjew? Cóż — trudno  ci idzie 
język ang ie lsk i — ja  zobowią­
zuję się pomóc ci w  jego nauce 
i przerabiać z tobą lite ra tu rę  aż 
do samej sesji. B io rę  na siebie 
zobowiązanie przed naszą g ru ­
pą, że zdasz nie m n ie j n iż na 
czwórkę. A  tobie rezygnować, 
cofać się nie w o lno !“ .

Kom sorg grupy, d robn iu tka  
W ała Martynowa z da lek ie j Ja- 
k u t i i  ma specja lny da r przeko­
nyw ania. Gdy m ów i — żywo 
gestyku lu je : „W y trw a sz  Igor, 
dogonisz grupę, m y wszyscy ci 
pomożemy“ .

S iedzieliśm y głęboko wzrusze­
n i na tym  kom som olskim  ze­
b ra n iu  — W ęgier, Rum un i Po-

nia cudowną książkę — „Jak 
ha rtow a ła  się s ta l“ , książkę, k tó ­
ra wychowała m ilio n y  radziec­
k ich  chłopców i dziewcząt. Do 
swego grubego notesu-pam ięt- 
n ika  jako  m otte w p isa ł słowa 
S talina z Jego rozm owy z pisa­
rzam i radzieck im i: „Umrzeć jest 
ciężko, ale nie tak trudno; ja  
jestem za ludźmi, którzy chcą 
żyć, walczyć z trudnościami i 
zwyciężać“.

Żenią został "w ierny słowom 
w ie lk iego wodza lu dz i radziec­
kich . N ie zważając na d o tk liw e  
bóle w ie le  i chc iw ie  uczył się. 
W sanatorium  ukończył zaocz­
nie szkołę średnią. Tam  o d k ry ł 
w  sobie zdolności lite rack ie .

W  1938 roku  w yd rukow ano  
jego pierwsze w iersze w dzie­
cięcej gazecie „O gn isko“ . Dziś 
d ru k u ją  często jegcy u tw o ry  w  
„U ra ls k im  Raboczim“ , w  kom - 
som olskie j gazecie „N a Smie-

la k  — członkow ie ko lek tyw u  ; n u !“ , w  lite ra c k im  czasopiśmie 
studenckiego, przy jac ie le  Igora. i „U ra ls k ij S ow rem ienn ik“  i  w  
Nataszy i W ali. Przecież i nam j p ion ie rsk im  w yd aw n ic tw ie  „B o -
pom oglj kom som olcy w  n a jtru d - 
dniejszych, p ierwszych dniach 
naszych studiów . Przecież to 
W ańka Ziuziukin z W ładyw o- 
stoku tłum aczył m i trudną  teo­
rię  lite ra tu ry  przed m oim  p ie rw ­
szym ko llo kw iu m  na radziec­
k ie j uczelni, a Paszka Guriewicz 
ze sto licy B u ria t — M ongolskie j 
re p u b lik i U łan-Ude. jeden z n a j­
zdoln iejszych studentów naszego 
kursu , pomagał m i nadrobić za­
ległości z l ite ra tu ry  rosy jsk ie j. 
D ługo opow iadał o bogatej tw ó r­
czości ludow ej Dalekiego Wscho­
du i Syberii.

Sesja wiosenna była  trudna

jo w y je  Rebiata“ .
Tem atyka jego w ierszy jest 

różna — pisze on o pokoju, o 
tw órcze j pracy ludz i radziec­
k ich , o u ra lsk ich  hu tn ikach  i  
metalowcach, o pracy i o w io ­
śnie. W iersze jego są bojowe, 
twórcze, pełne optym izm u. Po­
ryw a ją  swą prostotą, nam iętno­
ścią, żarem uczucia. Uczą m iło ­
wać życie i trud .

Nasi studenci często odw ie­
dzają Żenię. Przynoszą m u o- 
woce, książki, k w ia ty . I  choć 
Żenią n igdy nie zasiadał w raz 
z n im i na ław ie  un iw ersyteck ie j, 
jest on a k tyw n ym  członkiem

jego indeksie b y ły  4 p ią tk i i 2 
czw órk i. Dziś n ik t  w  grupie nie 
wspomina nawet, żg Igo r chciał 
kiedyś rzucić naukę, uciec z 
U n iw ersyte tu . Tacy są kom so­
m olcy.

Na wydzia le  filozoficznym  
s tud iu je  zaocznie Eugeniusz Fe- 
nerabend. N igdy nie przestąpił 
on progu U n iw ersyte tu , a jed­
nak jest studentem  IV  roku. 
Żenią jest p rz y k u ty  do pościeli 
od 8 roku życia. G ruźlica kości 
złam ała jego s iły  fizyczne, ale 
n ie  zdołała n iczym  naruszyć mo­
cy jego ducha, jego w o li życia, 
pmacy, chęci w a lk i w  im ię  ży­
cia.

Jednym  tchem przeczyta ł Że-

bogatym  życiem U niw ersyte tu.
Żenią jest komsomolcem. Że­

nią jest człow iekiem  radzieckim .

m u N iM M L

Znów m usiał je j w  duchu przytaknąć, 
bo przecież taka by ła  droga K orba la  i
Sumczaka. . „ T.

_  A le  z w am i inaczej. N ie p rz y p u ­
szczam, żeby z was b y ł k iedy  uschnięty 
fachowiec. D o rob k ie w icz?  Tez chyba 
nie. Doprawdy nie rozum iem  te j całej 
ucieczki z warsztatu... Po co?

— Bo m i się zdawało, że pracą i  nau­
ką sam dojdę do czegoś lepszego. Prze­
ją łem  się w tedy jednym  film em ... ^

O powiedzia ł je j „C z łow iek bez rą k  .
— Ależ on nie m ia ł rąk ! — zawołała

dziewczyna. — To była  droga samot­
nego ka lek i! Nie jesteście, towarzyszu, 
samotni ani kaleką... . . .

W zapale w ym knę ło  się je j nieostroż­
ne słowo: „tow arzysz“ . I  Szczęsny zro­
zum iał. czym się za jm uje ta studentka, 
ja k ich  „k re w n ych “  nie zastała w  W ar­
szawie! Czy aby nie w y je ch a li om na 
le tn isko  przy u licy  Paw ie j?

— I  ja  już, w iecie, tak  m yśla łem , ze 
trzeba w rócić  do ojca.

— Do ojca, do swej k lasy — oczyw i­
ście! W alczcie razem z nią, bo inaczej... 
Mo. powiedzcie sami. do czegoście ju ż  
doszli? Jeszcze trochę, a rzeczyw iście 
będziecie im  służyć!

Przegadali tak do samego rana, aż 
wszystko stało się jasne ja k  słońce nad 
Zam kiem .

Poszli obok Syreny ze spiżu, a potem 
bu lw arem  Powiśla.

O dprow adził ją  do mostu K ierbedzia 
nie pyta jąc  o to, dlaczego tak śpieszy 
na Dworzec W ileńsk i, chociaż z D w or­
ca W ileńskiego nie ma o p ią te j dw a­
dzieścia żadnego połączenia z Rado­
miem.

Praga jeszcze spała i  piaskarze, sto­
jący w  łódkach pod brzegiem, w ach lu ­
jąc kos ioram i ko łysa li je j sen. B y ło  tak  
cicho, że słyszało się wodę, ja k  szklane 
dźw ięk i d rob i o kam ień f ila ru , za k tó ­
rym  — w  lu k u  na p rze s trza ł—  różo­
w ia ła  dal roziskrzona, wabiąca, i W i­
sła ja k  rów ieśnica — dwadzieścia trzy, 
na jw yże j dwadzieścia pięć la t  — w ieku  
swego Szczęsny przecież nie znał do­
kładn ie.

Uścisnęli sobie ręce przed mostem.
Dziewczyna pobiegła, nagle odw róc i­

ła się i zawołała:
— A  nie zwlekajcie... Są pociągi, na 

k tó re  spóźnić się nie w o lno j

ROZDZIAŁ XIV
T m ire ck ie j łachy pod Rzekuciem 

w yp ływ a ło  drzewo. Woda by ła  niska. 
Podm ajstrzy, płynąc łódką, raz po raz 
w iosło podnosił w  górę _ i _ k rę c ił p ió r­
k iem  w  pow ie trzu : uw aża j!

Szczęsny z przedn ik iem  Perehubką 
dobrze m usie li uważać na n u r t i na 
znaki, bo za n im i sunęły wszystkie 
tra tw y , po cztery pasy w  każdej, _ po 
dziesięć ta f l i  w  każdym  pasie, po p ię t­
naście albo osiemnaście dłużyc w  ta fli.

P łyn ą ł las zw ie rzyn ieck i znad Tan­
w i:  szarordzawy wąż długości dwóch 
k ilo m e tró w  — trz y  tra tw y  w  łagod­
nych skrętach — nie by le  ja k i m a ją ­
tek : pó łto ra  tysiąca k u b ikó w ! N ie daj 
Boże rozproszyć po W iśle ! Kupca moż­
na zru jnow ać, sławę flisacką  pohań­
bić.

C hw ostek-podm ajstrzy ju ż  n ie  śpie­
w a ł w lazłszy m iędzy w yspy i  p rze m ia ­
ły . W itk a m i szlak w ytycza ł p iln ie , nad­
łam anym  w ierzcho łk iem  w  stronę ła ­
chy, żeby uc ieka li od Rzekucia, i  
Szczęsny szedł po ś lisk ich  klocach na­
p iera jąc całym  cia łem  na d ług i drag, 
w b ity  w  m ieliznę. Spychał pierwsza ta ­
flę, a przysadzisty, z ku d ła tą  głową Pe- 
rehubka zarabia ł d rygaw ką w  lewo, 
postękując ry tm iczn ie  u ryw an ym  z w y ­
s iłku  głosem:

—  Nuże — raz, nuże — dwa! N ieda­
leczko do Dobrzynia... A  t a m  w  ż e 
b u d ę  h ł u b o k a j a  w o d a !

—  A le  bujasz! —  zaśmiał się Szczęs­
ny. —  Ja to od W arszawy słyszę: aby 
ty lk o  do M od lina , aby do W yszogro­
du... Cały czas bujasz, po tw o jem u — 
b r e s z e s z !

—  N i e  b r e s z u  j a  — op ierał się 
Perehubką. — B u d ę  w o d a  c z y ­
s t a ,  h ł u b o k a j a  w o d a !  O s e, 
s k a i u  j a  w a m ,  ja k  w  życiu p r y -  
b y z y t e l n o .  N ie można żyć bez 
j a s n o j  d u m o c z k  i...

Szczęsny od łożył drąg i  stanąwszy 
z d ru g ’ ?! s trony ' d ryg a w k i zaczął ry -  
mać w raz z Perehubką. T a fla  zwoina 
skręcały na lewo, zostaw iając z boku 
da lekie  Rzekucie nad rzeczką M a lu ­
sią, dom ki w  kupce bezładnej i  zb ite j 
ja k  bc-diki, dom ki, co z ja ru  wyleźć 
n ie  mogą, uw ik ła n e  na dnie chruścia- 
n y m i p ło tkam i, cm entarz na górze, 
gdzie przestronn ie śpią nieboszczyki...

—  Kościół, b a c z y s z ?  Jakaż to 
wioska?

— N ie w iem  —  odrzekł obojętn ie
Szczęsny.

O dgarn ia ł wodę m ia row o i  mocno, 
n ie  patrząc na cm entarz la t dziecię­
cych — tw arzą  do słom ianej budy, w  
k tó re j syp ia ł obecnie. Do ta b lic y : „R e t­
m an Józef Nasielski, U lanów “ . I  d ru ­
gie j ta b lic y : „K up ie c : Stefan S tein- 
hagen, Fabryka  Celulozy, W łoc ław ek“ . 
Na żerdzi m iędzy tab lica m i w is ia ł ga r­
n itu r  z jesionka, rzeczy, k tó re  b y ł so­
bie sp ra w ił przed wojakiem , a k tó re  
potem dwa la ta  leżały u Szam otul­
skie j, w  k u fe rk u  z lipow e j deszczyny. 
P ią ty  dzień już  się w ie trzą  i  wciąż je 
czuć na fta liną .

Z n ik ło  z oczu Rz.ekucie ja k  przedtem  
P łock czy Warszawa, żegnana bez ża­
lu , z uczuciem u lg i. że nareszcie moż­
na odejść.

T rzy miesiące przepracował u pias- 
karzy. Po rozstaniu się z dziewczyną, 
co m u tak  tra fn ie  przygadała, już nie 
poszedł na ło w y  dla Ubezpiećzalni.

Poszczęściło się: przysta ł do piaskarzy 
na żo libo rsk im  brzegu, obok przystan i 
Górnego na kryp ie . R obił na jp ie rw  ło ­
patą ja ko  „odwalacz“ , rzucając p rzy-

w iez iony piasek z k a n tu  na warsztat, 
potem w  łódce — kosiorem . Siedem, 
czasem osiem z ło tych dziennie, w ik t  u 
Górnego, spanie także u niego W ka ­
b in ie  na przystan i ka jakow e j.

N ie p ił, nie hu la ł, na m arym onckie 
dziewczyny nie  chodził, zb iera ł grosz 
do grosza, aż się uzb ie ra ło  sto dw a­
dzieścia z ło tych — na po da rk i dla do­
mu. N ie chcia ł w rócić  n ib y  syn . m ar­
no traw ny. Na K oz łow ie  wszyscy się 
znają, wszystko wiedzą o sobie. N iech­
że się nad ojcem nie litu ją , że nie uda! 
m u się najstarszy, n ic  n ie  w a rt, w łó ­
częga, bo w ró c ił po la tach obłachany, 
bez grosza przy duszy...

T ra tw y  aku ra t stanęły na noc przy 
piaskarzach. Z rana Chwostek przyb ieg ł 
do Górnego, czy nie da bodaj jednego 
na tratwę? P o lic ja  dwóch ludzi mu 
zamknęła za bó jkę na Ludne j, a cze­
kać na nich n ie  może, bo drzewo m usi 
dostarczyć w  term in ie .

T rudno  o lepszą okazję. Do domu 
oto jedzie i  jeszcze trzydzieści zło tych 
zarobi.

— Nuże — raz. nuże — dwa... A  t a m 
w ż e  b u d ę  h ł u b o k a j a  w o d a !

— B r e s z e s z  —  droczy się ze 
starym  Szczęsny. — P ły tko  było, p ły t­
ko będzie!

— N u  h 1 a d i, ja k iż  ty  n iedow ia­
rek... T  a k  o j m o ł o d o  j, a n iedow ia­
rek!

Październikowy dzień chłodnawy, 
lecz słoneczny, babiem u la tu  darowany. 
Jednostajny p lusk d rygaw k i, be łko t 
drobnej fa li p rzy drzewie. Niebo jak 
1 a s n a d u rn  o c z k a  Stefana Pere-

hu b k i i  czysta dal, i droga prosta do 
domu...

— K o l i  chcesz być flisak iem , to 
zawsze...

— N ie będę flisakiem .
— Ot. d u r  n y... K  a b ja  b u k  w y 

z n a ł  i  p isa ł ja k  ty, t a ż  ja  b y ł b y
teraz re tm an!

— Choćbyś nie w iem  ja k  p isał i ra ­
chował, by łbyś nadal ty lk o  przedn i­
kiem .

— A  czemuż to, p r y b ł y z y t e l n o ?
— Bo nie umiesz lu dz i trzym ać za 

m ordę ani wyż.ylować! Retm anowi. mó­
wiłeś. firm a  płaci od spławu Zarabia 
m n ie j w ięcej czterysta czy pięćset zło- 
tvch miesięcznie, ale drugie ty le  w y ­
ciąga z ankrażu, z forszusu. ze śry- 
ków  *). Od f irm y  wreszcie dostaje na­
grodę. gdy kupca oszuka na drzewie. 
A le  ty... Skąd wziąłbyś na kaucję? 
Masz żonę bogata?

Perehubką chm urn ie je , bo mu żona 
uciekła. Z m łodszym poszła do miasta. 
Szczęsny przypom niaw szy sobie o tym  
poniewczasie, zagaduje czym prędzej:

*) A n k ra ż  — o p ła ta  na W iś le  na rzecz 
m ie js c o w y c h  k o tw ic o w y c h  (z n iem . A n k e i  
— k o tw ic a )  za p rz e p ro w a d z e n ie  tra te w  pod  
m o s ta m i. R e tm an  u k ła d a ł sie  z n im i o w y ­
sokość o p ła ty .

Fo rszns — fu n d u s z  d y s p o z y c y jn y  re tm a n a  
od f i r m y  na n ie p rz e w id z ia n e  w y d a tk i.

S ry k i — s łu p y  do p a lo w a n ia , b rzozow e , 
g rab o w e  lu b  b u k o w e  Po s p ła w ie  re tm a n  
m ó g ł sp rzedać na w ła s n y  ra c h u n e k  ca łe  
d rz e w o  pom ocn icze , d ra g i, ś r y k i .  p o p rz e c z k i.

(c. d. n.)

Ig o r w  U niw ersytecie  został. W ! studenckiego ko lek tyw u , ży ją

W śród tak ich  ludz i w ychow u­
ją  się m łodzi Polacy i Czesi,
N iem cy z NRD i Koreańczycy, 
chłopcy 1 dziewczęta z B uda­
pesztu i Sofii. Od ludz i radziec­
k ich  uczymy się bohaterstwa. 
U n ich uczym y się zapału do 
pracy, płom iennego pa trio tyzm ^.

Tacy są nasi radzieccy tow a­
rzysze, z k tó ry m i na w iek i złą­
czyła nas przy jaźń studenckich 
lat.

RYSZARD B A D O W S K I 
student I I I  roku 

Uniwersytetu Uralskicgo 
w Swlerdlowsku
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Ciekawa i pouczająca jest

Przemówienie prezesa Janczyka na I Kongresie
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu

poolimpijska dyskusja „Przeglądu Sportowego“
Od k i lk u n a s tu  d n i to czy  się na

tam ach  „P rz e g lą d u  S p o rto w e g o “  
n ie z w y k le  c ie k a w a  d y s k u s ja  na te 
m a t re z u lta tó w , ja k ie  u z y s k a li 
c z ło n k o w ie  p o ls k ie j e k ip y  o l im p ij  
s k le j  w  H e ls in k a c h .

D y s k u s ję  za p o c z ą tk o w a ł a r ty k u ł  
re d . E. S trz e le c k ie g o  p t. „C z y  za­
w ie d li? “ , w y d ru k o w a n y  w  n -rz e  
67 ..P rze g lą d u  S p o rto w e g o “ . W y ­
k a z u ją c , że w y ja z d  o k o ło  63 p ro ­
c e n t d ru ż y n y  o l im p ijs k ie j  n ie  
p rz y n ió s ł w id o c z n y c h  k o rz y ś c i, 
a u to r  s tw ie rd z a , że s p o r t p o ls k i 
m a  ta k ą  samą pom oc i  o p ie kę  ze 
s tro n y  w ła d z y  lu d o w e j i  P a r t i i,  
ja k  s p o r to w c y  w  in n y c h  k ra ja c h  
d e m o k ra c ji  lu d o w e j, k tó ry c h  s ta r t 
o l im p ijs k i  w y p a d ł n ie p o ró w n a n ie  
le p ie j n iż  u  P o la k ó w . A r t y k u ł  s ta ­
w ia  w ie le  p y ta ń  pod  adresem  n a ­
szych  w ła d z  s p o r to w y c h , d z ia ła ­
czy , t re n e ró w  i z a w o d n ik ó w , w z y ­
w a ją c  w s z y s tk ic h  k tó r y m  leży  na 
se rcu  d o b ro  s p o r tu  p o lsk ie g o , do 
o bsze rn e j d y s k u s ji.

Z a b ie ra ją c  g łos w  d y s k u s ji p rz e ­
w o d n ic z ą c y  s e k c ji L .A . G K K F  Cz. 
F o ry ś  s tw ie rd z a  m . in ., że 
„ n ie  w y c h o w a liś m y  G ra b o w sk ie g o  
ta k , a b y  św iadom ość  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i za w y n ik  zw ię ksza ła  je ­
go m o ż liw o ś c i, a n ie  p rz y g n ia ta ła  
g o “ . K a p ita n  s z e rm ie rc z e j d ru ż y n y  
o l im p ijs k ie j  J. N a w ro c k i uw aża 
k ie ru n e k  s z k o le n ia  naszych  sza­
b lis tó w  za d o b ry , w s k a z u ją c  na 
b r a k i  w  s z k o le n iu  szp ad z is tó w  i 
f lo re c is tó w . S z e rm ie rz o m  naszym  
b ra k  je s t je d n a k  d os ta te czne j i lo ­
śc i s p o tk a ń  m ię d z y n a ro d o w y c h .

P rz y k ła d y  b ra k u  o r ie n ta c ji  czo­
ło w e g o  a k ty w ru s p o rto w e g o  w  u - 
k ła d z ie  s i ł  w  poszcze g ó ln ych  d y ­
s c y p lin a c h  s p o r to w y c h  na św ie c ie , 
w y n ik a ją c e  ze słabego  c z y te ln i­
c tw a  p ra s y  w ś ró d  d z ia ła c z y  s p o r­
to w y c h  o raz  b ra k  w y c z e rp u ją c y c h  
in fo r m a c j i  o w y n ik a c h  p o ls k ic h  
s p o r to w c ó w  o d  w y je ż d ż a ją c y c h  
ea g ra n ic ę  p rz y ta c z a  W . W o jte c k i 
W' a r ty k u le  p t. „ B r a k  in fo r m a ­
c j i  — to  p ow a ż n y  b łą d “ . W  ty m  
s a m y m  n -rz e  p ism a  (70) w y d r u ­
k o w a n e  z o s ta ły  d w ie  w y p o w ie ­
d z i w io ś la rz y  W. G ie łż y ń s k ie g o  1 
M . L a to s iń s k le g o . W s w y c h  a r ty ­
k u ła c h  u d o w a d n ia ją  o n i na k o n ­
k re tn y c h  p rz y k ła d a c h  k a ry g o d n e  
w p ro s t za n ie d b a n ia  w  p rz y g o to w a ­

n iu  p rz e d o lim p ijs k im  w io ś la rz y , 
szczegó łow o o p is u ją c  m . in . źie  
z o rg a n iz o w a n y  obóz w  Ł a b ie .

N a jc ie k a w s z e  je d n a k  w  d o ty c h ­
czasow e j d y s k u s ji są w y p o w ie d z i 
c z y te ln ik ó w  „P rz e g lą d u  S p o rto w e  
go“  d ru k o w a n e  w  n -rz e  71 p ism a z 
d n ia  25 s ie rp n ia  b r. L is ty  te  są 
ś w ia d e c tw e m  bezp o śre dn ie go  za­
in te re s o w a n ia  w ie lu  lu d z i w  k r a ­
ju  p o ru s z o n y m  te m a te m ; l is ty  te 

"są d ow odem  g łę b o k ie j t ro s k i te re ­
n o w y c h  d z ia ła czy  i s y m p a ty k ó w  
o ro z w ó j s p o rtu  p o lsk ie go .

W y p o w ie d z i ic h  są ty m  c e n n ie j­
sze, że ape l o u d z ia ł w  d y s k u s ji 
s k ie ro w a n y  b y ł ra cze j do u czes t­
n ik ó w  Ig rz y s k .

K a ro l S tru g  z Z ie lo n e j G ó ry  p i ­
sze, iż  czego in n e g o  spodz iew a ł 
się po a r ty k u le  ob. F o ry s ia  a n i­
że li op isu  zn a n y c h  w s z y s tk im  fa k ­
tó w  ze s ta r tu  naszych  le k k o a t le ­
tó w  na O lim p ia d z ie . „C z y ta ją c  a r ­
t y k u ł  ob. F o ry s ia  — p isze c z y te l­
n ik  — m y ś l m o ja  m im o  w o li o d ­
b ie g ła  d a le k o  od czasów  d z is ie j­
szych  — o d b ie g ła  od o k re s u , k ie ­
dy  w  ten  sposób, ja k  to  c z y n i ob. 
F o ryś  w y ja ś n ia l i  rzeczy  i z ja w i­
ska  m e ta fiz y c y . N o, bo ja k ż e  in a ­
cze j nazw ać fa k ty  op isane  p rzez 
ob. F o ry s ia , k ie d y  a u to ra s u g e ru je , 
że p rz y c z y n a m i d e te rm in u ją c y m i 
s ła b y  w y n ik  K is z k i. . .  b y ło  zaz ię ­
b ie n ie , n a jg o rs z y  to r  itp . . . .  W  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do ob. F o ry s ia , 
ja  osob iśc ie  g łó w n e j p rz y c z y n y  
p o ra ż k i naszych  le k k o a t le tó w  n ie  
będę s zu ka ł na b ie ż n i o l im p ijs k ie j  
w  H e ls in k a c h “ .

D a le j a u to r  w s k a z u je  na  b ra k  
o d p o w ie d n ie j fa c h o w e j k a d ry  t r e ­
n e ró w  o raz  n ie d o c ią g n ię c ia  ze 
s tro n y  w y d z ia łu  s zko le n io w e g o  
G K K F , 1 ta k  p isze :

„S ta le  i w c ią ż  p rz e d  k a ż d y m  p o ­
w a ż n ie js z y m  s ta rte m  s łyszy  s ię : 
Je dz iem y po n a u k ę ... Te  1 p o d o b ­
ne s tw ie rd z e n ia  p o z o s ta ły  czczą 
fra z e o lo g ią . W  rz e c z y w is to ś c i n ik t  
n ie  p o t r a f i ł  z n a u k i te j  w y c ią g ­
nąć re a ln y c h  i  s łu szn ych  w n io ­
skó w , m im o , że i w  te j m ie rz e  n ie  
b ra k  b y ło  różnego  ro d z a ju  p rz y ­
rzeczeń “ .

W s k a z u ją c  n a s tę p n ie  k i lk a  p rz y ­
czyn , k tó re  zd a n ie m  a u to ra  p o ­
w o d u ją  s łabość nasze j le k k o a t le ­
ty k i ,  ob. S tru g  p isze d a le j:

„U c z y n i łb y m  Jednak k rz y w d ę  
t y lk o  ty m  d z ia ła czom  i  t re n e ro m , 
k tó rz y  z o s ta li s k r y ty k o w a n i,  g d y ­
b y m  p o m in ą ł m ilc z e n ie m  k i lk u  
d z ia ła czy  z g ro n a  potężnego  i  sprę 
żys tego  k o le k ty w u  ja k im  je s t 
G K K F . P rzede w s z y s tk im  m am  na 
m y ś li lu d z i z d z ia łu  gospodarcze ­
go G K K F , k tó rz y  n ie  troszczą  się 
w  n a le ż y ty  sposób o d os ta rczan ie  
naszym  w y c z y n o w c o m  na jlepszego  
sp rzę tu , k tó rz y  w  n ie je d n y m  w y ­
p a d k u  o b o w ią z k i s w o je  w y k o n u ją  
w  sposób bezd u szn y  i b iu r o k r a ­
ty c z n y  (p rz y k ła d ó w  c h y b a  n ie  
p o trze b a  p rz y ta c z a ć ).

W n ie m n ie js z y m  s to p n iu  na k r y ­
ty k ę  za s łu g u ją  p ra c o w n ic y  d z ia łu  
za g ra n iczne g o , k tó r z y  w id o c z n ie  
w  p ra c y  s w o je j w id z ą  ty lk o  p a ra ­
g ra fy  ustaw» i za rządzeń , a n ie  
w id z ą  za n im i ż y w y c h  lu d z i, p ra ­
c o w n ic y  d z ia łu  p la n o w a n ia  p la n u ­
ją c y  p racę  n ie  na co d z ie ń  a k a m ­
p a n ijn ie ,  o k reso w o .

O p in ia  sp o rto w a  chce us łyszeć 
g łos s a m o k ry ty c z n y  tre n e ró w  i 
d z ia ła czy , bo zd a je  sobie  dosko ­
na le  sp raw ę , że k r y ty k a  i sam o­
k r y ty k a ,  to  m o to r  ro z w o ju , a ro z ­
w ó j to  n ie u s ta n n e  p rz e k s z ta łc a n ie  
p e w n y c h  m o ż liw o ś c i w’ rz e c z y w i­
stość. I  w ła ś n ie  czas ju ż  n a jw y ż ­
szy, a b y  nasze m o ż liw o ś c i s ta ły  
się rz e c z y w is to ś c ią , bo is tn ie ją  k u  
te m u  w a r u n k i“ .

K ie r o w n ik  re fe ra tu  p ra c  poza­
s z k o ln y c h  Z W  Z M P  w  S zczec in ie , 
A n to n i K a za na  uw a ża , że od  n a j ­
m łod szych  s p o rto w c ó w  — od  d z ie ­
c i, n a le ży  o cze k iw a ć  w  p rz y ­
szłośc i su kcesó w  k ra jo w y c h  i  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  w  sp o rc ie . I  d la te ­
go trz e b a  z w ró c ić  szczegó lną  u w a ­
gę na  w y s z k o le n ie  fiz y c z n e  w  szko ­
ła ch . A u to r  w y k a z u je  na p r z y k ła ­
dz ie  s z k o ły  p o d s ta w o w e j w  B a g ­
n ach  p ow . N o w o g a rd , ja k  w y n i ­
k i  n a u k i id ą  w  pa rze  z d o b ry m i 
w y n ik a m i s p o r to w y m i, g d y  k ie ­
ro w n ik  s z k o ły  sam  p ro w a d z i z a ję ­
c ia  W F , n ie  d a ją c  się zas traszyć  
p rz y p u s z c z e n ia m i, iż  w y n ik i  n a u k i 
będą słabsze Jeśli będ z ie  ro z w ija ć  
się sp o rt.

„W e d łu g  m n ie  o s ią g n ię c ie  s ła ­
b y c h  w y n ik ó w  n a  O lim p ia d z ie  —
pisze c z y te ln ik  — n a s tą p iło  w  re ­
z u lta c ie  b ra k u  o p ie k i n a d  m ło d y ­
m i,  d o p ie ro  z a c z y n a ją c y m i w y b i-
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D o  V I  e ta p u  k o la rz e  w y ru s z a ją  
bez p o śp ie chu . S zybkość w y n o s i 
p o c z ą tk o w o , o k . 30 k m  na godzinę. 
W z d łu ż  d ro g i — w e  w s ia ch  i  m ia ­
s te czka ch  t łu m y  m ie szka ń có w  
w it a ją  k o la rz y , w id a ć  że w y ś c ig  
d o o k o ła  P o ls k i je s t tu  dob rze  
p rz y g o to w a n y  o rg a n iz a c y jn ie  i 
p ro p a g a n d o w o . W szędzie  b ra m y  
p o w ita ln e , a fisze, t ra n s p a re n ty  
i  gorące  o w a c je . W  O ty n iu , N o ­
w e j S o li,  i  In n y c h  m ia s te czka ch  
w o j.  z ie lo n o g ó rs k ie g o  w s z y s tk ie  
o s tre  z a k rę ty  zabezp ieczone  b y ły  
s łom ą . K o m ite t  e ta p o w y  w y ś c i­
g u  z d a ł tu  e gza m in  na  bardzo  
d o b rz e !

K o la rz e  Jadą z w a rtą  g rup ą .
A le  te m p o  s to p n io w o  ro śn ie , a 

ra  P o lk o w ic a m i K u ś  z G ó rn ik a  
p ró b u je  s a m o tn e j u c ie c z k i. Za 
w c z e ś n ie ! D uża  g ru p a  z a w o d n i­
k ó w  ju ż  po k i lk u n a s tu  k i lo m e ­
tra c h  d och o d z i go bez tru d u .

M ija m y  g ra n ic ę  w o j. z ie lo n o g ó r­
s k ie g o  i  w ro c ła w s k ie g o . ' T u  je d ­
n a k  s p o ty k a  nas ro zcza ro w a n ie . 
T ra sa  b a rd zo  ż le  p rz y g o to w a n a , 
w z d łu ż  szosy Jest n ie w ie lu ,  r a ­
cze j p rz y p a d k o w y c h  w id z ó w .

W je ż d ż a m y  do L e g n ic y  na d w ie  
m in u ty  p rze d  p rze ja zd e m  p ie r w ­
szych  k o la rz y . Na u lic a c h  n ie  
w s trz y m a n o  jeszcze ru c h u  k o ło ­
w eg o . C ią g le  m ija m y  w o z y  i  sa­
m o c h o d y . T o  sam o za m ias tem . 
L u d z i b a rd zo  m a ło .

N ie  p o p is a li się o rg a n iz a to rz y  
w y ś c ig u  na te re n ie  w o j.  w ro c ła w ­
s k ie g o ! L e k c e w a ż ą c y  s tosunek , 
zw łaszcza  na o d c in k u  p o rz ą d k o -

SPROSTOWANIE
W  w ia d o m o ś c i zam ieszczone j w  

d n iu  w c z o ra js z y m  o s ta rc ie  Za- 
to p k a  w  W a rsza w ie  zos ta ła  p oda ­
na n ie śc is ła  da ta . Z a w o d y  le k k o ­
a tle ty c z n e  m ię d z y  d ru ż y n a m i w o j­
s k o w y m i P o ls k i i CSR odbędą  się 
w  d n ia ch  27—28 w rz e ś n ia  b r. w  
W a rsza w ie , a n ie  ja k  podano 
W b m .

w y m  m ó g ł sp ow o d ow a ć  p rz y k re
w y p a d k i!

T ra sa  z Z ie lo n e j do J e le n ie j 
G ó ry  w y n o s i 164 k m . P rz e je ­
ch an o  ju ż  pon a d  p ó ł e ta p u , 
a n a  szosie c ią g le  n ie  d z ie ­
je  się n ic  c ieka w e go . W reszc ie  
50 km  p rze d  m e tą , g d y  g ó ry  ju ż  
w id a ć  ja k  na  d ło n i — do p rz o d u  
u c ie k a  W rz e s iń s k i z K a p la k ie in .  
Z a ra z  p o te m  w  ic h  ś la d y  id z ie  
ta kże  U l ik  z W ię c k o w s k im , a Je­
szcze k i lk a  m in u t  p ó ź n ie j w  p o ­
goń  rusza W ó jc ik .  Z  ty łu  z n a jd u ­
je  się te ra z  g ru p a  27 z a w o d n ik ó w . 
Reszta pozosta ła  w  ty le ,  ro z p ro ­
szy ła  się po szosie.

Z a c z y n a ją  się g ó rs k ie  se rpe n ­
ty n y .  S zybkość  zaczyna  s ię  b a r ­
dzo zw iększać. P rzez p ie rw s z e  
p o c h y ło ś c i, p rzez  p ie rw sze  z a k rę ­
ty  k o la rz e  Jadą o s tro ż n ie , a le  po ­
te m  c z o łó w k a  n a rzu ca  te m p o .

Nasz sam ochód  Jedzie s ta le  z 
szyb kośc ią  50— 60 k m  na godz inę , 
a k o la rz y  dopędza z tru d n o ś c ią .

W rz e s iń s k i, W ó jc ik ,  U lik  1 W ię c ­
k o w s k i Jadą razem . P rze d  c h w ilą  
w id z ie l iś m y  ic h  Jak p o c h y le n i 
nad k ie ro w n ic ą  p o k o n y w a li Jedno 
z w ie lu  w z n ie s ie ń . P o d ja z d  k o ń ­
czy  się. S trz a łk a  lic z n ik a  sam o­
chodow ego  w s k a z u je  te ra z  60— 
70 km . P rzed  n a m i d łu g i, w iją c y  
się z jazd . O b o k  sam ochodu  ja k  
s trz a ły  m ig a ją  s y lw e tk i  k o la rz y . 
Jeden, d ru g i, trz e c i, c z w a rty ... 
S za lone te m p o ! K o la rz e  t  n ie ­

z w y k łą  o dw a g ą  śc in a ją  z a k rę ty
p o c h y la ją c  n is k o  ro w e ry  i  Jeszcze 
m o c n ie j, Jeszcze s z y b c ie j p e d a łu ją . 
Jadą  z szyb kośc ią  do 100 k m  na  
g odz inę . Jeszcze p rzed  c h w ilą  w i ­
dać Ic h  b y ło  na  szosie, a o to  Już 
z n ik n ę li za d a le k im  m z a k rę te m ,..

N a u lic a c h  J e le n ie j G ó ry  t łu m y  
m ie s zka ń có w , s ta d io n  w y p e łn io ­
n y  p o  b rze g i. P ie rw s i k o la rz e  
w p a d a ją  n a  b ie ż n ię . S zala z w y ­
c ię s tw a  z n o w u  w a ż y  się na o s ta t­
n ic h  m e tra c h . Z n o w u  W rz e s iń s k i 
w s p a n ia ły m  s p r in te m  w y p rz e d z a  
W ó jc ik a , w y g ry w a ją c  Już c z w a r­
ty  w  ty m  w y ś c ig u  e tap  z czasem 
4:46:5. D ru g im  je s t W ó jc ik  z 
C W K S -u  I ,  trz e c i U l ik  z G w a rd ii  
c z w a r ty  W ię c k o w s k i z C W K S -u  
I .  W  t r z y  m in u ty  p ó ź n ie j p rz y b y ­
w a  na m e tę  K a p la k , k tó r y  n ie  
w y t r z y m a ł te m p a  c z o łó w k i i  sa­
m o tn ie  k o ń c z y ł w y ś c ig  ja k o  p ią ­
ty .  W  k ilk a n a ś c ie  se k u n d  po K a -  
p ia k u  n a  m e tę  w pa d a  Ś w ie rcz , 
D rą ż k o w s k l, L ls z k ie w ic z , TSzcześ- 
n ia k , G a b ry c h . C hw ien d a cz  i  K r ó ­
la k . D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł C W K S  
I  p rz e d  G w a rd ią  i W łó k n ia rz e m . 
Po trz e c h  e tapach  p ro w a d z i 
C W K S  I  —06:15:41, p rzed  G w a rd ią  
~  96:39:44 1 W łó k n ia rz e m  —
97:32:13.

T a k  w ię c  w  k o n k u re n c ji  in d y ­
w id u a ln e j W rz e s iń s k i p o n o w n ie  
o b ją ł p ro w a d ze n ie  p rzed  D rąż - 
k o w s k im , L is z k ie w ic z e m , K a p ia -  
k ie m  I W ó jc ik ie m .

K R Y S T IA N  B A R C Z

Mistrzostwa świata w siatkówce
J3 b m . w  d a lszym  c iąg u  m i­

s trz o s tw  św ia ta  w  s ia tk ó w c e  u z y ­
ska no  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

W  m eczu  d ru ż y n  m ę s k ic h  s p o t­
k a ły  się re p re z e n ta c je  ZS R R  i  
B u łg a r i i,  k tó re  n ie  p o n io s ły  d o ­
tych cza s  ża dn e j p o ra ż k i. W y g ra li  
s ia tk a rz e  ZS R R  — 3:0 (15:11, 15:11, 
15:10).

Z w y c ię s tw o  o d n io s ły  ró w n ie ż  
s ia tk a rk i  ra d z ie c k ie  w y g ry w a ją c

z re p re z e n ta c ją  I n d i i  — 2:0 (15:0, 
15:1, 15:1).

26 bm . g ra ją  m ę s k ie  d ru ż y n y  
In d i i  — F in la n d ii ,  P o ls k i — L ib a ­
n u , R u m u n ii — C z e c h o s ło w a c ji i  
W ę g ie r — F ra n c ji .

W  tu r n ie ju  d ru ż y n  k o b ie t s p o t­
k a ją  s ię : B u łg a r ia  — R u m u n ia , 
W ę g ry  — In d ie  i  ZS R R  - -  F ra n ­
c ja .

Jać się na czo ło  s p o rto w c a m i, ze
s tro n y  d z ia ła czy  s p o r to w y c h .

N ie m a łą  tu  w in ę  ponos i o rg a ­
n iz a c ja  Z M P  za b ra k  o p ie k i p o l i ­
ty c z n o  -  w y c h o w a w c z e j. T rzeba  
Już od  d z ie cka  p rz y g o to w y w a ć  
s p o rto w c ó w  i  czu w a ć  nad  ka ż­
d y m  ic h  k ro k ie m  s p o r to w y m , a 
w te d y  m o żem y zb ie ra ć  o w o ce “ .

D a ją c  p rz y k ła d  b ra k u  o p ie k i 
nad  zespo łem  G w a rd ii  S zczec iń ­
s k ie j o raz  zan ie d ba ń  w  p ra c y  
P K K F  w  K a m ie n iu  P o m o rs k im , 
a u to r  ta k  k o ń c z y  sw o ją  w y p o ­
w ie d ź :

..D la te g o  też Jasny i  w y ra ź n y  
w n io s e k  d la  d z ia ła czy  s p o rto w y c h , 
o rg a n iz a c ji Z M P  1 d la  ty c h  w s z y ­
s tk ic h , k tó r z y  p ra g n ą  sukcesów  
naszego s p o r tu : su kcesy  naszego 
s p o rtu  za leżą od  s ta łe j o p ie k i i 
w y c h o w a n ia  n aszych  n a jm ło d ­
szych  s p o r to w c ó w “ .

J u lia n a  P e lc  z W a rs z a w y  o b a r­
cza o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  w ła d ze  
s p o rto w e , za z łe , n ie u m ie ję tn e  
p rz y g o to w a n ie  naszych  s p o rto w - 
c ó w  do O lim p ia d y , k tó re  spow o­
d o w a ły  n ie u d a n e  s ta r ty .

,,G d y b y  co ro k u  b y ła  O lim p ia ­
da i  co ro k u  sys tem  p rz y g o to w a ń  
do n ie j  b y łb y  ta k i  sam , to  nasz 
s p o r t w k ró tc e  p o ło ż y łb y  się na  
„o b ie  ło p a tk i“ , Jak za pa śn icy  na 
Ig rz y s k a c h .

O to  d o w o d y . S ła b iu tk i  p o z io m  
m is trz o s tw  le k k o a t le ty c z n y c h  w e 
W ro c ław riu , n ie  w yż s z y  p o z io m  m i­
s trz o s tw  p ły w a c k ic h  w  S ie m ia n o ­
w ic a c h , n ie  d a ją ce  w ie le  n a d z ie i 
na  p rzysz ło ść  p ie rw sze  m ecze l ig o ­
w e .

P o w ie d z m y  sobie  o tw a rc ie :  s p o rt 
p o ls k i z a ró w n o  od  s tro n y  m asow o­
ści Jak 1 os ią g n ię ć  w y c z y n o w y c h  
n ie  nadąża  za w ie lk im i  p rz e m ia ­
n a m i id ą c y m i p rzez  k r a j .  W y p rz e ­
d z il i  nas n a w e t c i, k tó r z y  p rzez  
c a ła  la ta  b y l i  od nas s łabs i.

D la te g o  też  trz e b a  p oddać g ru n ­
to w n e j r e w iz j i  ca łą  naszą d o ty c h ­
czasową d z ia ła ln o ść  sp o rto w ą , 
m e to d y  s z k o le n io w e  trz e b a  k o ­
n ie c z n ie  i  to  szyb ko  z m ie n ić . W 
w ie lu  w y p a d k a c h  trz e b a  zaczynać 
n ie m a l od p o c z ą tk u . T ru d n o . N asi 
p rz y ja c ie le  ra d z ie c c y , w ę g ie rs c y  
czy  cze chos łow accy p rz y jd ą  n am  
n a  p ew n o  z p om o cą “ .

Z d a n ie m  W ie s ła w a  S zucha  z 
K o ro le w a  p ow . K ę trz y n  se kc ja  
p iłk a rs k a  G K K F  w y s ła ła  p i łk a rz y  
do H e ls in e k  w y ra ź n ie  na k re d y t ,  
m im o  iż  re z u lta ty  ic h  p rz e d o lim ­
p ijs k ie j  p ra c y  w  o ś ro d ka ch  n ie  
d a w a ły  do tego  pod s taw .

I  Jeszcze Jedna n ie z m ie rn ie  ch a ­
ra k te ry s ty c z n a  w y p o w ie d ź . A u to ­
re m  Jej je s t K o n s ta n ty  O lsze w sk i 
z P a czko w a , p ow . N ysa . P isze on  
o b ra k u  s y s te m a ty c z n e j i  p la n o ­
w e j p ra c y  w  te re n ie , co n ie  w ró ż y  
u m a so w ie n la  i  d o b ry c h  w y n ik ó w  
na p rzysz ło ść  w  sp orc ie . P ro p o ­
n u ją c  u tw o rz e n ie  d ru ż y n  le k k o ­
a t le ty  czn ych , k tó re  ro z g ry w a ły b y , 
p o d o b n ie  ja k  w  p iłc e  n o żn e j, m e ­
cze o m is trz o s tw a , ob. O lsze w sk i 
ta k  k o ń c z y  swą w y p o w ie d ź :

„P ro s iłb y m  o Jakieś ra d y k a ln e  
p osu n ię c ie , k tó re  b y  n am  s p o r to w ­
com  w s i i  m a ły c h  m ia s te cze k  u - 
m o ż ilw iło  k o rz y s ta n ie  ze zd o b y c z y  
w ła d z y  lu d o w e j.  B ędąc b o w ie m , 
Już m im o  m ło d e g o  w ie k u , c z ło n ­
k ie m  k i lk u  k lu b ó w  na P o m orzu , 
na  D o ln y m  Ś ląsku  i na  O p o l- 
szczyźn ie  n ig d z ie  n ie  sp o tk a łe m  
się z p ra w d z iw ą  sp o rto w ą  p racą , 
k tó ra  b y  p rz y n o s iła  n ow e , lepsze 
w y n ik i “ .

D y s k u s ja  p o o lim p ijs k a  na  ła ­
m a ch  „P rz e g lą d u  S p o rto w e g o “  
t r w a  n a d a l. Ju ż  d z iś  Jednak, po 
k i lk u n a s tu  d n ia c h  je j  p rz e b ie g u  
m ożna  s tw ie rd z ić , że b ędz ie  ona 
m ia ła  pow a żn e  znaczen ie  d la  
g ru n to w n e j a n a liz y  s p o r tu  p o l­
sk ieg o , do ja k ie j  zm usza w ła d ze  
sp o rto w e  pow szechne  n ie za d o w o ­
le n ie  z w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  p rzez  
n aszych  s p o rto w c ó w  n a  O lim p ia ­
dz ie .

B a rd z o  s łuszn ie  o lb rz y m ia  w ię k ­
szość d o tych czas  w y p o w ia d a ją ­
c y c h  się w  d y s k u s ji  n ie  o g ra n i­
cza się do ocen y  sam ej O lim p ia d y , 
lecz  w ią że  sp ra w ę  o lim p ijs k ą  z 
c a ły m  naszym  ż y c ie m  s p o r to w y m . 
B o w ie m  w y n ik i  o l im p ijs k ie  są 
s p ra w d z ia n e m  1 re z u lta te m  d łu g o ­
trw a łe j  p ra c y . A  Jak s łuszn ie  
« tw ie rd z a  c z y te ln ik  „P rz e g lą d u  
S p o rto w e g o “  M ie c z y s ła w  P rzega - 
l iń s k l  z L u b l in a :  „P ra c a  1 w y ­
łą c z n ie  p raca  Jest d ro g ą  do s u k ­
cesów “ .
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Na zdjęciu bramkarz chiński to akcji, w  czasie meczu 
pomiędzy reprezentacjami Krakow a  { Pekin u.

P iłkarze chińscy w W arszaw ie
W A R S Z A W A . W  d n iu  27 bm . 

o godz. 8.00 na  D w . G łó w n y
w  W a rsza w ie  p rzyb ę d ą  p iłk a rz e

C h in  L u d o w y c h , k tó rz y  29 bm . 
ro z e g ra ją  Jako re p r . P e k in u  ip o t -  
k a n ie  z re p r . W a rsza w y .

(dokończenie ze str. 1)
kierow nicze — do zarządów 
GS i PZGS.

Dalsza rozbudowa i  ak tyw iza ­
c ja  samorządu, k tó ra  zna jdu je
swój wyraz w  p ro jekc ie  nowe­
go sta tutu gm inne j spółdzielni 
i  PZGS pozwoli, na ulepszenie 
p racy .spółdzielczości samopo­
m ocowej. Konieczność dokona­
n ia  zm ian w  statucie GS u w y ­
d a tn iła  się w yraźn ie  na tle  b ra ­
kó w  w ykazanych w  dzia ła lno­
ści spółdzielń. Zam iast is tn ie ­
n ia  w  GS dwóch organów sa­
morządowych — kom is ji re w i­
zy jn e j i  gm innej rady kon tro li, 
w  p ro jekc ie  zmian sta tutow ych, 
k tó re  zostaną przedstaw ione de­
legatom  Kongresu, w  GS po­

zostaje jeden organ samorządo­
w y  —  gm inna rada spółdziel­
cza o szerokim  zakresie dzia ła­
nia.

W  oparciu o nowe formy de­
mokratycznego samorządu w  
GS-ach, praca samorządu bę­
dzie ulepszana m. In. przez: 
przestrzeganie praworządności 
i stosowanie w  codziennej dzia­
łalności przepisów statutu oraz 
wykonywanie uchwał i zaleceń 
powziętych na gromadzkich ze­
braniach członków i walnych 
zgromadzeniach przedstawicieli: 
odbywanie zebrań gromadzkich 
i walnych zgromadzeń przed­
stawicieli w terminach określo­
nych statutem spółdzielni, w 
miarę potrzeby I częściej; w łą­

czenie czynne komitetów człon­
kowskich i komisji rewizyjnych 
do staiej kontroli i opieki nad 
działalnością wszystkich odcin­
ków pracy spółdzielni.

Przez ulepszanie zaopatrzenia 
wsi, usprawnianie skupu, elim i­
nowanie kułaków i ich pople­
czników z naszych spółdzielni, 
przez rozwój pracy naszego sa­
morządu spółdzielczego, będzie­
my umacniali sojusz robotniczo- 
chłopski, będziemy przyczyniali 
się do rozwoju gospodarki u- 
społecznionej na wsi — zw ięk­
szymy nasz wkład w umocnie­
nie si! naszej Ojczyzny Ludo­
wej i w dzieło obrony pokoju 
— kończy wśród oklasków pre­
zes CRS, Tadeusz Janczyk.

Radzieckie propozycje »skazują 
praktyczne możliności rozwiązania problemu 

niemieckiego w interesie pokoju
(A rtyku ł „Praw dy“ o nocie ZSRR z 23 sierpnia br.)

Dziennik „Prawda“ zamieszcza artykuł wstępny pt. „O poko­
jowe uregulowanie problemu niemieckiego".

Kząd radziecki wysuwał Jut U kład zaw arty  w  Bonn został 
w ie le  razy propozycje w  spra- narzucony Niemcom zachodnim
wie pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego. Donio­
słe znaczenie noty radzieckiej z 
23 sierpnia br. do rządów USA, 
Anglii i Francji, polega na tym, 
że wskazuje ona na nowe prak­
tyczne możliwości pokojowego i 
sprawiedliwego uregulowania 
problemu niemieckiego.

Wiadomo powszechnie, że rzą­
dy Stanów Zjednoczonych, An­
glii 1 Francji uchylają się przed 
bezpośrednimi rokowaniami z 
rządem radzieckim w  sprawie 
radzieckiego projektu podstaw 
traktatu pokojowego dla Nie­
miec. Jednocześnie wzmagają o- 
ne wysiłki w kierunku pogłębie­
nia rozbicia Niemiec i wciągają 
Niemcy zachodnie do bloku a- 
tlantycklego oraz dążą do wyko­
rzystania Niemiec zachodnich w 
agresywnych celach. Potwierdza 
to fakt zawarcia przez mocar­
stwa zachodnie separatystyczne­
go „układu" z rządem bońsklm 
oraz „układu" w  sprawie tzw. 
^europejskiej wspólnoty obron­
nej",

w b rew  w o li narodu niem ieckie­
go i stanow i sojusz wojenny.

W  nocie swej z 23 sierpnia 
rząd radziecki ponownie podkre­
śla konieczność zagw arantow a­
nia, że N iemcy nie będą zaw ie­
ra ły  żadnych koa lic ji lub  soju­
szów w ojskow ych, w ym ierzo­
nych przeciwko m ocarstwom, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  w o jn ie  
przeciwko Niemcom.

Jest rzeczą oczywistą, że ta ­
k ie  postanowienie nie przeszka­
dza Niemcom w  jednoczeniu się 
z d ru g im i narodam i w  celach 
pokojowych, lecz wyklucza mo­
żliwość jednoczenia się Niemiec 
z ja k im ik o lw ie k  agresyw nym i 
ugrupow aniam i w  rodzaju blo­
ku  północno-atlantyckiego, k tó ­
rego działalność stwarza niebez­
pieczeństwo rozpętania nowej 
w o jn y  św iatowej.

D a le j rząd radzieck i stw ierdza 
w  swej nocie, że propozycji u- 
tw orzenia m iędzynarodow ej ko­
m is ji dla zbadania, czy is tn ie ją  
w  Niemczech w a ru n k i um ożli­
w ia jące przeprowadzenie w o l­
nych w yborów , nie sposób roz­

patryw ać inaczej niż jako obra­
zę narodu niemieckiego. N ie m o ­
żna wobec Niemiec wysuwać żą­
dań, ja k ie  się wysuwa zw ykle  
wobec k ra jów  zacofanych.

Rząd radziecki uważa, że naj­
bardziej bezstronną byłaby ko­
m isja utworzona za zgodą czte­
rech mocarstw prze« samych 
Niemców, spośród N iem ców de­
legowanych na przyk ład przez 
Izbę Ludową NRD i Parlam ent 
Zw iązkow y Niemiec zachodnich.

Jednocześnie rząd radziecki 
uważa za konieczne, ażeby 
konferencja przedstawicieli 
czterech mocarstw rozpatrzyła 
przede wszystkim takie waż­
ne zagadnienia, Jak traktat 
pokojowy z Niemcami i utwo­
rzenie rządu ogóinoniemieckiego. 
Rząd radziecki proponując zwo­
łanie takiej konferencji w Jak 
najkrótszym czasie, a w każdym  
razie w październiku br., uważa 
za konieczne om ówienie na te j 
kon ferencji rów nież sprawy te r­
m inu wycofania w o jsk okupa­
cy jnych z Niemiec. Rząd ra ­
dziecki proponuje zaprosić na tę 
konferencję przedstaw icie li N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej 1 N iem ieckie j R epub lik i 
Federalnej.

OW Warszawa zdobył tytuł 
Mistrza Spartakiady WP na rok 1952

...Pada k o m e n d a : B aczność! Sze­
re g i s p o rto w c ó w  w  g ra n a to w y c h , 
c z e rw o n y c h  1 n ie b ie s k ic h  d resach  
w y p rę ż a ją  się. O rk ie s tra  zaczyna  
g ra ć  m arsza . W ch o d z i gen. P o ­
p ła w s k i. P o tę ż n y m  o k rz y k ie m  o d ­
p o w ia d a ją  zg ro m a d z e n i ż o łn te rz e - 
s p o r to w c y  na p o w ita n ie  gen e ra ła . 
T a k  się  zaczęła  u roczys to ść  za­
ko ń c z e n ia  S p a rta k ia d y  W .P . Gen. 
P o p ła w s k i w y g ło s ił  p rz e m ó w ie n ie , 
w  k tó r y m  p o d s u m o w a ł w y n ik i  te ­
g o ro czn e j S p a rta k ia d y . Po p rz e ­
m ó w ie n iu  n a s tą p iło  w rę c z e n ie  n a ­
g ród  1 d y p lo m ó w  z w y c ię s k im  d ru ­
ży n o m  k o s z y k ó w k i, s ia tk ó w k i,  p l i ­
k i  n ożn e j o raz  d ru ż y n o m , k tó re  
z a ję ły  p ie rw s z e  m ie js c a  w  s trz e ­
la n iu , p ły w a n iu  1 w ie lo b o ju  o f i ­
c e rs k im .

w  p u n k ta c j i  o g ó ln e j p ie rw sze  
m ie jsce  z d o b y ł OW  W arszaw a—54,1) 
p k t .  N a  d ru g im  m ie js c u  u p la s o w a ł 
się OW  K ra k ó w —«1,0 p k t.  T rz e c im  
Jest OW  W ro c ła w  — 66,o p k t .  D a ­

le j  O W  B yd goszcz — 79,5 p k t .  
M a ry n a rk a  W o je n n a  — 115,0 p k t .
1 L o tn ic tw o  128,5 p k t.

W  p oszcze g ó ln ych  k o n k u re n ­
c ja c h  W arszaw a  z a ję ła  p ię ć  p ie rw ­
szych  m ie js c : w  le k k o a tle ty c e , w  
ko s z y k ó w c e  m ężczyzn , w  s ia tk ó w ­
ce m ę żczyzn , w  s trz e la n iu  k u lo ­
w y m , w  s trz e la n iu  do r z u tk ó w , 
o raz  t r z y  d ru g ie  m ie js c a : w  w ie ­
lo b o ju  o f ic e rs k im , w  p ły w a n iu , w  
s ia tk ó w c e  k o b ie t. D z ię k i ty m  z w y ­
c ię s tw o m  O W  W arszaw a  z d o b y ł 
t y t u ł  M is trz a  S p a r ta k ia d y  W P  na  
r o k  1952 1 p ię k n y  p u c h a r.

Część o f ic ja ln ą  z a k o ń c z y ło  śc iąg ­
n ię c ie  f la g i,  k tó re g o  d o k o n a li 
m is trz o w ie  s p o r to w i W P  S te lm a - 
szczuk, Je s io n o w ska  1 K rz y s z k o -  
w ia k .

Część a rty s ty c z n ą  p rz y g o to w a ł 
Ze sp ó ł P ie ś n i 1 Ta ń ca  W o js k  L o t ­
n ic z y c h .

H. BRZOZOWSKA

Syn Maurice Thoreza
zwolniony z w ięzienia

Jak donosi agencja France 
Presse, syn generalnego sekre­
tarza Francuskiej Partii Komu­
nistycznej Maurice Thorez (ju­
nior), aresztowany w  ubiegłym 
tygodniu pod zarzutem udziału 
w  demonstracjach przeciwko 
Ridgway‘owi, został wypuszczo­
ny na wolność. Decyzję władz o 
zwolnieniu młodego Thoreza po­
przedziła energiczna kampania 
protestacyjna w całej Francji.

Organizacja pionierska IMRD będzie nosić 
zaszczytne r a n n  Ernesta Thaelmana
23 sierpnia na Placu Teatral­

nym w Dreźnie odbył się 
olbrzymi wiec, w którym wzię­
ło udział około 60.000 pionie­
rów NRD, przybyłych do Drez­
na na zlot.

Na wiecu obecni b y li:  czło­
nek B iu ra  Politycznego N iem ie­
ck ie j Socjalistyczr^f j  P a rtii 
Jedności :(SED), Herm an M a­
tem, przewodniczący Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
E rich  Honecker oraz wdowa po

zam ordowanym  przez h itle ro w ­
ców przywódcy n iem ieckie j k la ­
sy robotniczej — Rosę Thael- 
mann.

Wśród burzy oklasków zebra­
nych Herm an M atern ośw iad­
czył, że KC SED postanowi! na­
dać organizacji pionierskiej 
NRD nazwę Organizacji im. 
Ernestą Thaelmanna — nie­
ustraszonego bojownika o po- 
kój i socjalizm.

W Interesie Niemiec, 
w interesie pokoju

bazę wojenną — imperialiści pragną przy-
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W 25 rocznicę zamordowania Sacco i Vanzettiogo
Z głębokim  wzruszeniem od­

czy tu je m y dziś z pożó łk łe j 
k a r tk i papieru, p ieczołow icie 
ch ron ione j przez towarzyszy, 
mocne i  pełne n ienaw iśc i s ło­
w a odezwy w ydane j przez CK 
K P P  25 ła t tem u:

„Przeciw zbrodniom amery­
kańskich kapitalistów! Prze­
ciw białemu terrorowi! Uw ol­
nić Sacco i Vanzettiego!

Towarzysze robotnicy!
Od siedmiu lat gniją w w ię­

zieniu dwaj robotnicy Sacco 1 
Vanzetti, Sądy amerykańskich 
m iliarderów po raz już niewia­
domo który skazały Ich na 
śmierć. —  Rzekomo za zabój­
stwo. w  którym  jak to dobrze 
wiedzą sędziowie, żaden z o- 
skarżonych nie mógł brać u- 
dzialu.

A le nie o to idzie burźuazyj- 
nym sędziom. Sacco i Vanzet- 
ti w inni są rewolucyjnej agi­
tacji, muszą więc być skazani 
*a  zbrodnię, którą sprawiedli­
wość burżuazyjna zechce ich 
obciążyć..."

Sędzia W ebster Thayer, 
przewodniczący ła w y  przysię­
g łe j tryb u n a łu , w yschn ię ty  i 
zg rzyb ia ły  starzec, znany b y ł 
ze swej wrogości wobec klasy 
robotn icze j. Gdy przedstaw ia­
no mu dziesią tki dowodów nie 
w inności oskarżonych w z ru ­
szał obojętn ie ram ionam i i mó­
w ił:  „Niech ich wszyscy diabli

Kieola Saee>9

wezmą. Możliwe, że są niewin­
ni. A le tak czy owak powinni 
wisieć“.

*
N lcó la  Sacco i  Barto lom eo 

V anze tti —  to  prości ro b o tn i­
cy, em igranci z W łoch, k tó rzy  
w  poszukiw an iu Chleba i  p ra ­
cy zaw ędrow a li za Ocean — 
do am erykańskiego „ ra ju " .  Od 
wczesnej m łodości obaj pozna­
l i  nędzę i  wyzysk.

I  cóż da ł tym  ludziom  „ra j 
am erykańsk i“ ?

„Spałem pod gołym niebem 
i szukałem w odpadkach zgni­
łych kartofli — pisze w  swych 
wspom nieniach Y anzetti. —

W Y D A W C A ; Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t. N a­
k ła d  RS W „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szaw a, A l. I  A rm ii  W P  U.

T E L E F O N Y . C e n tr .: 8-09-81, 
8-28-81. 8-75-24 Red N a cze ln y : 
8-7R-R1. D z ia ł K o resp  I L is tó w : 
8-07-82. Red nocna : C e n tr. 
D S P  7-56-20 do 30 w e w u  101, 
8-56-94,

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a . M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p te ł. 
8 -07 -tl I 6-37-20 w e w n  56

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra t. 
„ D S P " ,  Przed. Państ. W y o d ­
rę b n io n e . ____________ ______

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż ; P P K  „ R u c h " ,  O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie , S re b rn a  12. T e l. 
c e n tr. 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ięs. — 1.80 z! k w a r t .  — 5.40 zł. 
p ó łro c z n ie  — 10 80 z ł, rocz­
n ie  — 2160 z ł Z a m ó w ie n ia1 w n ła ty  na p re n u m e ra tę  z le ­
cona p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  lis to n o ­
sze. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na 
p ie n u m e r . tę  z a k ła d o w ą  p r z y j­
m u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d­
d z ia ły  l  D e le g a tu ry  P P K  
„R u ch '* .

3-B-23343

Głód zapędził mnie na wieś, 
tam wędrowałem z Jednej fa r ­
my na drugą, lecz nigdzie nie 
mogłem znaleźć zajęcia. M u ­
siałem żebrać, by mleć eo Jeść. 
W  Conecticut znalazłem pra­
cę w  kopalni. Tam  doszedłem 
dp przekonania, że rewolucyj­
na świadomość robotnika nie 
jest bezsensownym frazesem".

A le  gdy przedsiębiorcy do­
w ia d yw a li się o jego rew o lu ­
cy jnych  poglądach, wszędzie 
wypędzano go z pracy.

N icola Sacco —  szewc, był 
cz łow iek iem  łagodnym  i spo­
kojnym i. Keiley, właściciel fa ­
b ry k i,  w  k tó re j zatrudniony 
b y ł Sacco, o k re ś lił go ja ko  
„człowieka, który o godzinie 
ś rano pracował już w  swoim 
ogrodzie, o 7 był w  fabryce, 
Po kolacji znowu w  ogrodzie, 
gdzie hodował jarzyny nie ty l­
ko na własne potrzeby, część 
bowiem przynosił do mnie, by 
rozdać Je ubogim".

Czym c i dw a j ludzie  nara­
z il i  się „am erykańsk ie j spra­
w ied liw o śc i“ , że z taką zawzię­
tością, z p ianą na ustach, żą­
dano ich głów?

Sacco i  V anze tti —  pope łn i­
l i  w ie lką  zbrodnię przeciw  ka­
p ita ło w i: chc ie li żyć Jak ludzie  
— na w o ływ a li rob o tn ików  do 
w a lk i z kap ita łem , do obale­
n ia  znienawidzonej w ładzy.

Tego nie  m ogła wybaczyć 
im  reakcja i  za to  posła ła ich 
na krzesło elektryczne.

Siedem dług ich  lat Sacco 1
V anzetti w  ce li w ięzien ia  cze­
k a li na spraw iedliwość. Ich 
sprawa stała się głośna na ca­
ły m  świecie.

K lasa robotnicza na całymi 
świecie pod przewodem kom u­
n is tów  dawała w yraz swego 
oburzenia i  pro testu w  s tra j­
kach i  dem onstracjach. Przez 
k ilk a  la t  w e wszystkich sto-
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licach Europy i Am eryki, w  
dalekiej A zji, dziesiątki tysię­
cy kobiet i  mężczyzn protesto­
wały przed amerykańskimi 
Ambasadami i  poselstwami.

Najznakomitsi pisarze, ucze­
ni, artyści, mężowie 6tanu i 
przywódcy robotników połą­
czyli swe wysiłki w obronie 
życia oskarżonych. „Jak Eu­
ropa długa I szeroka — pisał 
szyderczo „New Y ork Times" 
—  „rozlega się wycie rozmai­
tych krewniaków boiszewizmu 
z powodu rzekomo krzywdzą­
cego wyroku".

W  lipcu 1927 roku sędzia 
Thayer po ponownej rew izji 
procesu, zatwierdził wyrok  
śmierci, a gubernator Fuller, 
nie skorzystał z prawa łaski. 
W  odpowiedzi na tę haniebną 
decyzję, w  Warszawie 1 w Pa­
ryżu, w  Madrycie, w  Mexico- 
City, w  Londynie, Hawanie i 
Bazylei, w  Buenos Aires i To­
kio, w  Berlinie, Wiedniu i Ge­
newie, milloYiy ludzi pracy wy 
szły na ulicę, protestując. W  
wielu miastach obrzucono ka­
mieniami i zdemolowano ame­
rykańskie placówki dyploma­
tyczne, w  Paryżu i  Berlinie

stanę ły  barykady. W  sta r­
ciach z p o lic ją  w  Genewie i  
L ip s k u  b y li ra n n i i z a b ic i 
D z ies ią tk i tysięcy depesz pro­
testacyjnych na p ływ a ły  co­
dziennie s całego świata do 
W aszyngtonu. W  obronie Sac­
co i  V anze ttl‘ego stanęli n a j­
w y b itn ie js i uczeni i  pisarze. 
Romain Rolland i A lbert Ein­
stein, M artin  Andersen Nex8 
t Anatol France, Bernard Shaw 
i M aria  Curie-Skłodowska.

23 s ie rpn ia  1927 o pó łnocy 
św ia tła  w ięzien ia  w  Cahrle - 
stow n nagle zajaśn ia ły, po 
c h w ili zaś gw ałtow nie  p rzy ­
gasły. To na e lektrycznym  fo ­
te lu  zam ordowano dwóch ro ­
bo tn ikó w  Sacco i  V anze tti‘ego.

W  k ilk a  godzin po egzekucji 
w ie lk i p isarz i  hum anista  
fra n cu sk i Romain Rollan p i­
sał: —  „Nie jestem Am eryka­
ninem ale kocham Amerykę. 
I  oskarżam o zdradę Am eryki 
ludzi, którzy tą zbrodnią spla­
m ili ją  w  oczach świata".

25 la t m inę ło  od c h w ili za­
m ordow ania  Sacco i  V an - 
ze ttl‘ego. N ie pierwsza to była  
zbrodn ia  i  n ie  osta tn ia w  d łu ­
g im  rejestrze zbrodn i am ery­
kańsk ie j reakc ji. Ludzie, k tó ­
rzy  zd radz ili Am erykę , zam or­
d o w a li tysiące n iew innych, 
ty lk o  za czarny k o lo r skóry. 
Ludzie, k tó rz y  zd ra dz ili Am e­
rykę, m o rd u ją  m a tk i i  dzieci 
koreańskie, skazują na śm ierć 
tysiące pa trio tów  Europy, A f ­
r y k i i  A z ji.

A le  rośnie siła, zdolna prze­
c iw staw ić  się zbrodniarzom. 
Tą siłą jest m iędzynaro­
dowa klasa robotnicza i  w ie l­
k i obóz bo jo w n ików  o pokój, 
k tó rem u przewodzi Zw iązek 
Radziecki, k ra j budow n i­
czych kom unizm u —  ery  b ra ­
te rs tw a 1 p rzy jaźn i lu dz i wszy­
s tk ich  narodów.
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Czym kierował się Związek Radziecki, kie­
dy w  dniu 10 marca 1952 r, wystosował do 
rządów Stanów Zjednoczonych, W ielkiej Bry­
tanii i Francji noty w  sprawie traktatu po­
kojowego z Niemcami? Najlepszą odpowie­
dzią była treść tamtej noty, były wysunięte 
wówczas propozycje rządu radzieckiego.

Związek Radziecki zaproponował wówczas 
niezwłoczne omówienie „sprawy traktatu  
pokojowego z Niemcami, aby w  najbliższym  
czasie przygotować uzgodniony projekt trak­
tatu pokojowego ł przedstawić go do rozpa­
trzenia odpowiedniej konferencji międzyna­
rodowe) z udziałem wszystkich państw zain­
teresowanych".

Jednocześnie rząd radziecki przedstawił 
własny projekt tego traktatu. W  myśl tego 
projektu Niemcy powinny być państwem 
Jednolitym, demokratycznym, pokojowym i 
suwerennym, które by nigdy nie mogło za­
grozić pokojowi w Europie i na całym świe- 
clo. A  więc Związek Radziecki, występując 
do rządów trzech mocarstw z propozycjami 
w  sprawie traktatu  pokojowego z Niemcami, 
kierował cię troską o zachowanie pokoju 
światowego, o bezpieczeństwo narodów. D la­
tego propozycjom tym, będącym realizacją 
uchwał poczdamskich —  gorącego poparcia 
udzieliły wszystkie m iłujące pokój narody, 
wszyscy ludzie dobrej woli na całym świecie. 
Poparł j *  również naród polski, który w po­
kojowym uregulowaniu sprawy Niemiec i 
stworzeniu jednolitego, demokratycznego i po­
kojowego państwa niemieckiego jest żywot­
nie zainteresowany.

Jak odpowiedziały na Jasne i  proste pro­
pozycje Związku Radzieckiego mocarstwa za­
chodnie? Stany Zjednoczone, W .Brytania i 
Francja uczyniły wszystko, aby inicjatywę 
Związku Radzieckiego utrącić, bowiem zje­
dnoczenie Niemiec i utworzenie demokratycz­
nego państwa niemieckiego, bez okupacyj­
nych wojsk amerykańsko-angielsko-francu- 
skich, przekreśliłoby ich plany. I dlatego też 
na propozycje Związku Radzieckiego mocar­
stwa zachodnie odpowiedziały zagmatwaną, 
pełną napuszonych frazesów notą, z której 
wynikało tylko jedno: niechęć do podjęcia 
bezpośrednich rozmów, które by mogły do­
prowadzić do porozumienia w  sprawie Nie­
miec. Mocarstwa imperialistyczne zastosowały 
metodę topienia konkretnych i jasnych pro­
pozycji ZSRR w  niekończącej się wymianie 
not dyplomatycznych, która trwa do dnia 
dzisiejszego. Uczyniły to one po to, aby w 
tym  czasie realizować swoje plany wobec 
Niemiec zachodnich, zmierzające do uczynie­
nia z nich swego pomocnika w  rozpętaniu 
nowej wojny.

I  tak —  już w  czasie trwającej wymiany 
not między Związkiem Radzieckim «'m ocar­
stwami zachodnimi —  w  Bonn podpisany zo­
stał wojenny „układ ogólny" z rządem zdraj­
cy Adenauera. W  Paryżu imperialiści podpi­
sali układ o „armii europejskiej", której 
trzon i główną siłę ma stanowić odradzany 
hitlerowski Wehrmacht. Wypuszczonemu z 
więzienia zbrodniarzowi wojennemu — K rup­
powi zwracają Amerykanie fabryki zbroje­
niowe; coraz więcej hitlerowskich marszał­
ków 1 generałów, skazanych za zbrodnie wo­
jenne, opuszcza więzienia i otrzymuje wyso­
kie stanowiska w  Wehrmachcie.

Te właśnie posunięcia, zmierzające do cał­
kowitego przekształcenia Niemiec zachodnich

w  . _______ _ _______
k ry ć  frazesam i o pokoju, od k tó rych  ro i się 
w  ko le jn ych  notach m ocarstw  zachodnich do 
Zw iązku Radzieckiego,

Tem u samemu ce low i ma rów nież służyć 
ostatn ia nota USA, W .B ry ta n ii i  F ra n c ji do 
ZSRR, na k tó rą  przed parom a dn iam i ud z ie lił 
odpowiedzi rząd radziecki.

1 Jednak konsekwentne stanow isko. Zw iązku 
Radzieckiego dem askuje rzeczyw iste zam iary 
im peria lis tów , ich obłudę, fałsz 1 zakłam a­
nie. O statn ia notą ZSRR do USA, W .B ry ta n ii 
i  F ra n c ji, w  k tó re j Zw iązek Radziecki raz 
jeszcze w ysuw a propozycję zwołan ia kon fe ­
re n c ji czterech m ocarstw  w  spraw ie przygo­
tow ania  tra k ta tu  pokojowego z Niem cam i — 
dobitnie świadczy o niestrudzonej pracy rzą­
du radzieckiego na rzecz zachowania pokoju 
i bezpieczeństwa narodów.

Znaczenie te j kon fe renc ji, k tó rą  ju ż  przed­
tem  proponow ał zwołać Zw iązek Radziecki _
pragną um nie jszyć rządy m ocarstw  im p e ria ­
listycznych. I  dlatego też propozycje rządów 
USA, W .B ry ta n ii i F ra n c ji dotyczące zagadnień, 
ja k ie  m ia łyby  być rozpatrzone przez tą kon­
ferencję —  sprowadzają się w yłącznie do 
om ówienia spraw y składu, fu n k c ji i  pełno­
m ocn ictw  kom is ji dla sprawdzenia, czv istn ie­
ją  w  Niemczech w a ru n k i niezbędne dla  prze­
prowadzenia w o lnych w yborów . Przeciwko 
tym  próbom zwężenia porządku obrad kon­
fe ren c ji zdecydowanie w ys tąp ił Zw iązek Ra­
dziecki.

Sprawa przygotowania traktatu pokojowe­
go z Niemcami, sprawa utworzenia rządu 
ogólnoniemieckicgo, sprawa przeprowadzenia 
wolnych ogólnoniemieckich wyborów i wre­
szcie — sprawa terminu wycofania wojsk 
okupacyjnych z Niemieo —-  oto co powinno 
być przedmiotem konferencji czterech mo­
carstw i co Związek Radziecki w swojej no­
cie zaproponował. ¡Te bowiem  zagadnienia, 
rozpatryw ane w  całości, m a ją  podstawową 
wagę j znaczenie dla pokojowego i  spraw ie­
dliw ego uregu low ania kw e s tii n iem ieckie j. 
W  swojej nocie rząd radziecki zaproponował 
ponadto zaproszenie na konferencję  przed­
s taw ic ie li N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej j N iem iec zachodnich.

Jasność i  konkretność propozycji radziec­
k ich . fakt, że odpowiadają one interesom 
pokoju, narodu niem ieckiego i wszystkich 
m iłu jących  pokój narodów spraw ia, iż pro­
pozycje te przypierają imperialistów do mu- 
ru . Bez kolejnego zdemaskowania się, jako 
zaciek li w rogow ie  spraw y zjednoczenia N ie­
miec, jako  w rogow ie narodu niem ieckiego i 
pokoju — nie mogą im peria liśc i odrzucić tych 
propozycji.

P ropozycje ZSRR, stwarzające w pełn i pod­
stawy do podjęcia czterostronnych rozm ów 
w  spraw ie uregu low ania jednego z na jw aż­
niejszych w te j c h w ili zagadnień m iędzyna­
rodowych — zagadnienia niemieckiego, przy­
ję te  zostały gorąco przez wszystkie narody 
m iłu jące  pokój. Naród po lski, k tó ry  w m ar­
cu br. poparł in ic ja tyw ę  Zw iązku Radziec­
kiego w  spraw ie tra k ta tu  pokoiowego z N iem ­
cam i i k tó ry  w ciągu ubiegłych miesięcy z 
uwagą śledził rozw ój tego zagadnienia — 
ostatnią notę radziecką i propozycje radziec­
k ie  pow ita ł jako nowy, w ie lk ie j wagi doku­
ment. Jako nowy wkład Związku Radzieckie­
go w  obronę pokoju światowego i naszej nie­
podległości.


